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POZ^AN, 30 sierpnia.
a. Cztery mordercze zamaehv w Warszawie jeden 

drugim następujące, śledztwo ‘w sprawie Jaroszyń- 
iego, różne prywatne pogłoski dające się słyszeć 

si«. utwierdzają przypuszczenie, że istnieje w Warsza 
L„lpe jakaś garstka szalouych ludzi, którzy środkam 
-Uprosi niezgodnemi z charakterem, tradycyą i obe- 
Jjiém usposobieniem narodu polskiego, chcą go ze- 
~2ttluiąć ze stanowiska, jakie dotąd zajmował i pocią- 
¡/i?ć w otchłań fliebespieczeństwa, którą zmierzyć 
i’/,- obliczyć ludzie ci ani są w stanie.

W istnienie podobnego grona szaleńców nie chcie- 
. liimy dotąd wierzyć, bo zgodność, jedność w dotych- 
’¿usuwéra występowaniu mieszkańców Kiólestwa, usu- 
ev, da smutne przypuszczenie, które dzisiaj rzeczywi­
stością być się zdaje.

Czas,tędy, w takim stanic rzeczy, dopełnić na- 
78- ir niemiłego pod pewnym względem obowiąsku, 
«- okazując ludziom, tym ich błędny na sprawę kra-, 
idśtiwą pogląd przeklinać i ostrzedz, że jeżeli z drogi 
’■J me zejdą, większość narodu do szkodliwych sobie 
„, rzeciwników zaliczyć ich będzie musiałe. Powiada- 

j, jest to nie miły obowiązek: raz dla tego, że lu- 
,t i tle ci, aczkolwiek szkodliwie, wszakże z pobudki 

°jczyzl)y ’ z poświęceniem życia własnego 
d, tiałają, więc są pod względem uczucia dóbremi Po- 
45 karni; powtóre, że słowa nasze, w obec rozdraźnio- 
ü ügo stanu umysłów, łatwo przez pc ną część ludzi
4‘" ¡szywie tłumaczouemi być mogą.

Trudno nam jednak się cofać przed podobneifai 
‘r, rzędami tam, gdzie wyższy obowiązek nakazuje 
"7lezwać się głosem sumienia i przekonania, 
p Ciąg myśli ludzi organizujących dzisiaj zabój-

polityczne w Warszawie, łatwo odgadnąć. Po­
siadają oni: opór bierny, walka moralna, cierpliwość,
12-2c dotąd nie pomogły narodowi; rząd sroży się, uci- 

-ia coraz bardziój, łudzi kraj i Europę obietnicami 
.jarych nie spełnia; gdyby zaś rzeczywiście wpro­
wadził jakieś reformy i sfolgował ciężar jarzma dzi- 
' Z'jszego, w takim razie może osłabłoby uczucie na-
- dowe i ludzie zaczęliby się godzić z obecnym sta- 
_ na rzeczy, zapominając o ostatecznym celu. A więc

Liomiast tego prowizoryum, lepiej wywołać ze strony 
I 5 tfu jeszcze większe gwałty i ; rześladowania; nie-
- »j do reszty zwali się jego tyrania na naród, 

przebierze się nakoniec miara cierpliwości i wybuch
-tó nastąpić, który raz rozstrzygnie Hamletowskie 
"»tanie: być albo niebyć!
25 Trudno zaprzeczyć, że konsekweneya jest w tém 
TOowaniu; ale i ciemnemu dojrzeć nie trudno, jak 
'szywy, uiebespieczny, zgubny, podobny rachunek. 

Przedewszystkiém każdy -rozsądny człowiek wie, 
nic tak na rękę nie byłoby rządowi rosyjskiemu,

: wynalezienie pozoru, którymby się przed Europą 
wytłómaęzyć z swych gwałtów i niesprawiedli­

wi w Polsce; dotąd nie mógł ich znaleźć. W obec
,111,1 świata, stoi więc jeszcze jako ciemny, dziki 
¿^dolężny; bo jużcić nie ma ani jednego statysty

I
 Europie, któryby powiedział, że słusznie postę- 

rząd rosyjski, skoro za noszenie takich lub owa 
czapek, butów, sukni, za jawue pokazywanie

W narodowych, w obec panującego przy tém po- 
. publicznego, sroży się, prześladuje, więzi itd. 
^I.°n więc w opinii ludów jako winowajca, jako 
^'ęzca. Ale niech tylko takie zamachy jak cza- 

x>°^atuich się zagęszczą, niech napaść ze strouy 
.. *ćj stanie się wyraźną, położenie ogromnie się 

^Ql- Powoli zacznie się w Europie rozszerzać 
l<? „Ha, prawda, Polacy dopominają się słu- 
M praw, ależ trudno znowu aby rząd zniósł stan 

lOin|enia’ Przestał toczyć śledztwa, skoro zabójstwa 
'ł? J3**» nieporządki itd codzień się powtarzają.“
J. będzie zacierał ręce z takiego stanu rzeczy, bo 
/ ‘e miał rodzaj legitymacyi do dalszego bezpra­
wi .°,czach Europy, a sympatya dla sprawy pol- 

j Ji tak powszechna dzisiaj, przestanie go tłoczyć
^'jacznie słabnąć.

uź więc z tego powodu, ludzie chcący gwałto­

wnych ruchów działają nie w interesie narodu, ale 
mimo swój woli w inteiesie rządu.

Alé niedorzeczność i szkodliwość ich planów, głę 
biéj jeszcze leżą. Przypuśćmy, żeby im się udał ra­
chunek, żeby(.paęód porwał się do jakichś gwałto­
wnych wystąpień, do wybuchu. Czy obłąkańcy ci 
obliczyli następstwa; zważyli szansy obecne, obracho- 
wali wzajemne siły? Cóż poezną przeciw kilkakroć 
stotysięcznój armii rosyjskiój, którą w ciągu tygodnia 
zgromadzić w Królestwie łatwo ? Gdzież ich obli­
czenia pomyślnego rozwiązania kollizyi? Jedyuém 
następstwem: ruina bytu i cofnięcie sprawy na parę 
dziesiątków lat, a co najgorsza, stokroć niebespie- 
czniejsza, to rozdwojenie umysłów, które koniecznie 
potem nastąpićby musiało. Jasną bowiem jest rzeczą, 
że gdy dzisiaj cały naród stoi zgodny jak raur, wtedy 
. aczętcby wzajemnie zwalać na siebie przyczynę 
nowych klęsk i nieszczęść, wyszukiwać kto bardziej 
winien, czy ci co przedwcześnie, szalenie się zerwali, 
czy ci co im to odradzali, co widząc niepodobieństwo 
udania się, udziału nie brali? Podobne nieszczęście 
wewnętrznych niesnask widzieliśmy po roku 1831. 
Zgorszeniem kraju i Europy były swary naszćj emi- 
gracyi, a swary te tak się zakorzeniły, że pomimo 
szczerych usiłowań do tej chwili w całości ich nie 
załagodzono. Niechże Bóg strzeże naród polski od 
powtórnego podobnego przejścia!

Trzeci powód dla którego grono ludzi o którém 
mówiVmy, działa przeciw dobrze zrozumianym inte­
resom narodu, jest ten, że już w tój chwili osłabia 
jego jednomyślność, wywołuje pewne nieporozumienie 
i wahanie się w ocenianiu politycznego położenia 
kraju. Zgoda była dotąd powszechna na to, że wszel­
kie przedwczesne, niewłaściwi kroki gwałtowne kom­
promitują sprawę polską, wstrzymują jéj rozwój nor­
malny; że reformy pożyteczne jakieby rząd rosyjski 
dawał, przyjmować należy, celem wz nużenia sił kraju 
i narodu: że przyjęcie ich nie znaczy wyrzekania się 
praw zasadniczych, lecz jak wyrzekł trafnie hr. An­
drzej Zamoyski, znaczy tylko, „bierzemy zaliczkę, ale 
z długu nie kwitujemy.“ Nakoniec, była zgoda na 
to, że oględnie, rozważnie każdy krok swój naród 
mierzyć będzie, zastanawiając się zawsze poprzednio, 
czy spełnienie jego odpowiada i celowi ostatniemu 
i warunkom chwilowego położenia. Kroki i plany 
owej garści rospaczliwych zapaleńców w kierowaniu 
polityką polską, wprowadzają tymczasem zamęt i za- 
mięszanie w zgodnych dotąd umysłach. Ponieważ 
działania ich oparte są na uczuciu patryotyczném, po­
nieważ głoszą, że to jedyny sposób sprowadzenia 
upragnionego celu, wielka część ludzi nie dość jasno 
mogących rozróżniać błąd od prawdy, nie wie jak 
teraz rzeczy pojmować, jak się zapatrywać rt-. isto­
tny stan obecny, jak sądzić ludzi będących innego 
zdania od tamtych. Jest to gra niebespieczna, a cała 
odpowiedzialność za możliwe złe następstwa, spadnie 
na tych zarozumiałych w mądrość swą śmiałków, co 
lekceważąc radę zdrowszą i dojrzalszą, powodują się 
jedynie porywem uczucia a nie mierzą rozumem 
swych kroków.

Obawy, aby ulżenie ciężaru który tłoczy dzisiaj 
naród polski, osłabiło jego prawe uczucie, są płonne 
i nieuzasadnione. Gdy przez lat sto naród polski 
nie zapomniał i nie wyrzekł się swych praw, byłoby 
obelgą przypuszczać, że upominać się o nie prze­
stanie pierwej, nim je osiągnie. Sprawa polska jest 
tak piękną, tak sprawiedliwą, ze grzeszy przeciw niej 
każdy, kto w tryumf jej, prędszy czy późniejszy, 
wątpić się poważy Ale że za nadto wielką, za nadto 
ważną jest ta sprawa, więc potrzebuje czasu by 
się rozwiązać dała; dla tego tćż pierwszą cnotą ka­
żdego kto się chce czynną polityką w Polsce zajmo­
wać, jest rozumna cierpliwość. Środki obierane, 
odpowiadać powinny zawsze chwil: i położeniu obe­
cnemu; niejedno więc co ludziom nierozważnym wy 
daje się być dzisiaj odstępstwem od spraw/ krajo­
wej, jest właśnie może jednym z tych środków, które 
w obecnym stanie rzeczy są jedynie możebnemi 
by posunąć sprawę narodową o jeden krok naprzód. 
Sądząc ludzi innych, powinni tedy zawsze nie zapo-

miuać i o powyższej zasadzie. W polityce, cel może 
być uczuciowy, może się opierać na uczuciu, ale 
środki, nigdy. Tylko rozum podawać je winien. 
Wszelka polityka która swych środków w uczuciu 
szuka, jest z góry fałszywą, bo nierozważną.

Młodzi więc politycy u nas, niech pamiętają, że 
nie dość kochać kraj, daj dość pragnąć jego szczę­
ścia, ale trzeba umieć je sprowadzić. Porywając się 
zaś do czynnej polityki, trzeba poprzednio być dość 
sumiennym i zapytać samego sjebie, czy się ma już 
dość rozumu, doświadczenia politycznego, by losy 
kraju w swe ręce ujmować? Jest bowiem nieprzy­
jacielem własnćj ojczyzny, kto lekkomyślnie jćj się 
za sternika narzuca, sił swoich poprzednio nie obli­
czywszy.

»■'’ozu ii^ 30 sierpnia. Garibaldi się nie cofnął i za­
powiedzianej partyi nie odłożył do, pomyślniejszej pory. Prze­
ciwnie, stawiając wszystko na kartę, wylądował w Kalabryi 
i maszeruje obecnie na Reggio ku Neapolowi. Oczywiście wy­
prawa ta, przebieg jćj dalszy i losy ostateczne górują chwilowo 
w całćj politycznej sytuąęyi europejskiej najsilniejszćm oddzia­
łaniem jakiego wywrzeć nieomieszkują na postanowienia i kro­
ki tak Francyi, jak Austryi, jak ADglii; inne mocarstwa i na­
rody wciągnięte niebawem zostaną w wir opłakanej wojny do­
mowej, która się we Włoszech otwiera. Jak długo potrwa i jaki 
jój najbliższy będzie obrot, przepowiadać nie inyślim, jakkol­
wiek zwykłe ludzkie rachunki niezdają nam się tą rażą prze­
powiadać powodzenia Garibaldemu. Bądź co bądź, zwracamy 
szczególną uwagę czytelnika na dalszy przebieg wielkiego 
i smutnego tego dramatu, który, jak się rzekło, góruje chwilo­
wo nad wszelkiemi innemipreokupacyami polityki europejskiej, 
bo w każdym razie, czy Garibaldi wyjdzie zwycięzcą czy zwy­
ciężonym, bez najdonośniejszych następstw w całej sytuacyi 
politycznej niepozostanie.

— Teraz dopiero zwrócono baszę uwagę na mały artyku­
lik historyczno polityczny, zamieszczony w numerze 193 Po- 
s e n e r Z e i t u n g. Gazeta rzeczona, biorąc nochop z obcho­
du rocznicy unii w dzień 12 sierpnia po calój Polsce, wdaje się 
w historyczną krytykę całkiem niewłaściwej, jak powiada, 
i tylko przez polskie stronnictwo agitacyjne dowolnie wymyślo­
nej daty, bez względu na Lelewelów, Bandków, Bielowskichitd 
nauczając, że niemasz żadnój zgoła historycznej podstawy do 
obchodzenia w dniu 12 sierpnia r. b. czterechsetletniej rocznicy 
unii Litwy z Polską i że dopiero 14 lutego 1886 r. będą mieli 
Polacy historycznie prawo obchodzenia, pięćsetletnićj rocznicy 
tej unii. Cały artykulik spisany jest z taką profuzyą pozor­
nej erudycyi i z taką uczoną zarozumiałością, jakoby Niemcom 
właściwie przystało uczyć Polaków własnej historyi, iż w isto­
cie niejednego dobrodusznego Niemca w błąd może wprowa­
dzić. Niechaj wszelako Posener Zeitung pozwoli sobie 
powiedzieć, że niegodzi się tak stanowczo wyrokować o rze­
czach, w których nawpółjasnege niema się nawet wyobrażenia. 
Gdyby się pierwszego lepszego Polaka spytać wprzódy raczyła 
byłaby się dowiedziała, że Polacy ani myśleli o żadnym obcho­
dzie jakiójś 400 letniej rocznicy personalnego połączenia Litwy 
z Polską za Jagiełły, ale raczej obchodzili w dniu 12 sierpnia 
zwykłą rocznicę ostatecznej, realnej unii Litwy z Polską na 
wiekopomnym sejmie lubelskim w r. 1569. Przelotny chociaż 
rzut oka w pierwsze lepsze kompendyum historyi polskiej na­
uczyłby ją, w czóm się akt unii lubelskiej różnił od różnych 
poprzednich aktów podobnych; zajrzawszy zaś do Volumi- 
nów Legum pod I. 1569, przekonałaby się, że dzień 12 sier­
pnia jest istotną i prawdziwą datą onego wielkiego aktu na­
rodowego.

— Po Warszawie chodzą lekkomyślnie a może i rozmyśl­
nie rozsiewane pogłoski i opowiadania, jakoby minister oświe­
cenia, Krzywicki, dostał był ustne od cesarza polecenie niespie- 
szenia się z reorganizacyą szkół w Królestwie, w skutek czego 
też pozorne tylko robi przygotowania, w istocie jednak nic nie 
będzie ani ze Szkóły Glównćj ani z zapowiedzianej reformy 
innych szkół. Czas krakowski powtarzając te pogłoski, do- 
uaje wyjątkowym sposobem od siebie, że im niebardzo wierzy. 
To co nam wr tćj mierze wiadomo ze źródła, które dla nas naj­
zupełniej jest wiarogodnćm, upoważnia, nas do uważania owych 
pogłosek za najzupełniej mylne. Co się ostatecznie stanie w wy­
dziale oświecenia, nikt oczywiście wiedzieć nie może, bo*wszy­
stko w Królestwie na bardzo wątpliwej stoi dziś podstawie po­
litycznej, a więc w razie nagłego zwrotu lub przesilenia polity­
cznego i cała sprawa reformy szkół byłaby zapewne w wir jego 
porwana. To wszelako dla nas pewna, że dziś umiejętnie 
gorliwie i w najlepszej wierze pracuje warszawski wydział 
oświecenia i jego naczelnicy około bezpośredniego wprowadze­
nia w życie reform zamierzonych i że 1 października, o ile tylko 
muteryalnie będzie podobną, jest stałym zamiarem tamtejszego 
ministerstwa oświecenia otworzyć wszystkie zakłady naukowe. 
Zaiste dosyć jest smutnćj prawdy, ucisku, fałszu i niedoli wsze­
lakiej w Warszawie i Polsce, żeby jeszcze zmyślonemi opowie­
ściami chcieć je zwiększać. Jeźli się to dzieje z lekkomyślności, 
pozwolimy sobie uwagi, że w obec tak żywotnćj, naglącćj, po-
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wiedzielibyśmy świętćj potizeby oświaty w Królestwie, boć 
w nićj jedna z głównych kotwic przyszłego odrodzenia i zba­
wienia narodu, niegodzi się prawie lekkomyślnemi wieściami 
utrudniać wprowadzenie reformy szkólnćj w życie, odwracając 
od spółdziałania w tćm ważnćm a ciężkićm dziele umysły i siły 
bez których gorliwego i rzetelnego uczestnictwa zaledwie da się 
ono dokonać. Jeźli natomiast wieści owe rozmyślnie są sze­
rzone, przypisać je tylko można doktrynie owych pessymistów, 
którzy jeszcze więcćj pragnęliby ciemności, niedoli i ucisku, 
żeby tćm dzielniejsze naraz wydobyć światło zbawienia z tćj 
czyscowćj otchłani. Nie będąc zwolennikami pessymizmu w po­
lityce, mianowicie w sprawach jak oświata narodowa, które 
z natury swojćj są trudliwe, mozolne, powoli się dokonywające 
i powoli działające, uważaliśmy za obowiązek przestrzedz tych 
co nasz,sposób widzenia dzielą i zachęcić ich nie do utrudnia­
nia dzieła zamierzonego, ale do ułatwiania go i popierania. 
Jakkolwiek się ogólna sprawa narodowa obróci, bez oświaty 
ani rusz, a dekretem żadnym się ona na raz nie stworzy.

— Dziennik Powszechny, na który Czas się skarży, 
iż go zawsze dochodzi o dzień późnićj niż inne dzienniki war­
szawskie, także i my odbieramy bardzo późno, a czasami na 
raz po dwa numery. I tak wczoraj np. otrzymaliśmy nr. 195 
Gazety Po 1 skiéj z 27 sierpnia, z odezwą w. księcia Kon­
stantego, którą nam iKuryerWarsz. przynosi, Dzienni­
ka Powsz. zaś dopiero numer 191, z 26 sierpnia. Nr. 192 
Dz. Powsz. nadszedł dopiero dziś w południe. Jaka tego opó­
źnienia przyczyna, i nam niewiadomo.

N. Pan raczył nadać cesarsko rosyjskiemu majorowi żan- 
darmeryi, Bergmannowi w Warszawie, królewski order korony 
trzeeićj klasy, a dyrektorowi cesarsko-rosyjskićj komory cel- 
nćj w Bolesławicach, asesorowi kolegialnemu Piotrowi Moniu- 
szce, król, order korony czwartćj klasy.

Berlin, 26 sierpnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby po- 
selskićj znana petycya sędziego powiatowego Kienitza z Byd­
goszczy, który z powodu zachowania się swego w obec okólni­
ków wyborczych otrzymał dyscyplinarne napomnienie, wywo­
łała żywe obrady. Przyjęto wniosek posła Frecha, żądający, 
ażeby petycyą tę przekazała izba rządowi do zaradzenia p ile 
się tyczy ograniczenia prawa wyborczego, co się zaś tyezy po­
stępowania dyscyplinarnego, ażeby izba przesłała do porządku 
dziennego. Inne petycye nad któremi następnie obradowano, 
mnićj były zajmujące.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 27 sierpnia. Stracenie Rylla i Rzońcy, spra­

wiło w Warszawie wielkie a rządowi nieprzychylne wrażenie. 
Rozrzucono na mieście odezwy do nabożeństw żałobnych na 28 
sierpnia za Jaroszyńskiego, przy których czytaniu na Lesznie, 
Długiśj i iudzićj powstały tłumne zebrania, które znowu ko­
zacy nahajkami rozbijali. W skutek tego wydał dzisiaj namie­
stnik następującą odezwę:

Polacy!
Najjaśnićjszy cesarz i król, dostojny mój brat, mianując 

mnie namiestnikiem swoim w Królestwie, pragnął dać przez to 
poddanym swoim polskim niewątpliwy dowód dobrotliwych ku 
nim chęci.

Podejmując się obowiązku jaki dostojnemu mojemu wład­
cy podobało się włożyć na mnie, nie taiłem sobie trudności 
mojego zadania. Lecz czystość uczuć moich, nadzieja w Bogu 
i w udziale wszystkich Polaków ojczyznę prawdziwie kochają­
cych i o jej rzetelne dobro troskliwych, dodała mi otuchy.

W takich to usposobieniach usłuchałem głosu mojego 
monarchy, a w zakład uczuć moich, przywiodłem z sobą wśród 
was, co mam sercu najdroższego, małżonkę moję i dzieci, a to 
niemal nazajutrz po zamachu przeciwko reprezentantowi ce­
sarza.

Silny sumieniem i chęcią poświęcenia wszystkich sił moich 
szczęściu waszemu, zawitałem w pośród was pod osłoną tylko 
ufności bez granic, którą w was samych pokładałem.

Wszakże, zanim jeszcze stopy moje dotknęły się waszćj 
ziemi, uzbrojone już było ramię mordercy, który wnet miał 
cios mi zadać.

Śmierć czyhała na mnie z pośrodka rzeszy wychodzących 
na moje spotkanie i postępowała za pierwszemi krokami mo- 
jemi kiedy szedłem przed ołtarze Pańskie.

Laską tylko Boskićj Opatrzności ocalony zostałem.
Odtąd dwa, jeszcze zamachy spełniono na mężu, którego 

ufność cesarza i króla dodała mi z pośród was jako współpra­
cownika w wielkićm mojćm powołaniu.

Ramię sprawiedliwości dotknęło winowajców.
Rząd N. Pana, będzie umiał ukrócić ¡występne knowa­

nia, a osłonić opieką prawa ludzi dobrćj woli.
Polacy! czyliż dopuścicie aby występne stronnictwo, nieli­

czne lecz zapamiętałe i do najohydniejszych środków ucieka­
jące się, stawiało zaporę między tronem i narodem i tamowało 
spełnienie wspaniałomyślnych zamiarów N. Pana?

Czyliż ścierpicie aby pod pozorem wolności i miłości oj­
czyzny, potworne sprzysiężenie terroryzowało naród bezustan- 
nemi groźbami ?

Bądźcie godni pełnych chwały przodków swoich, pamię­
tajcie, że dotąd żadna karta dziejów waszych nie nosiła na so­
bie zmazy czynów tak ohydnych. - /

Postępowaniem waszćm przekonajcie świat cały, że zrzu­
cacie ze z siebie solidarność wszelką zbrodni naród hańbiących.

Uchwalone przez cesarza i króla, dla zadosyć uczynienia 
prawdziwym potrzebom, a w wykonanie już wprowadzone wiel­
kie reformy, jako to: utworzenie rady stanu, organizacya szkół, 
wydziału wychowania publicznego i wyznań, oczynszowania 
rolników, emancypacya żydów, ustanowienie rad miejskich i 
powiatowych, reforma administracyi; wszystkie te środki, 
świadczą jawnie o pieczołowitości dla was dostojnego naszego 
monarchy.

Niedopuszczajcie więc, aby zupełne ich wykonanie 
i dalsze rozwinięcie, tamowane być mogło przez zbrodnicze 
stronnictwo, poświęcające dobro kraju ziszczeniu swych zasad 
wywrotu; 'przez stronnictwo umiejące tylko niszczyć, ale nie 
budować.

Polacy! połóżcie we mnie zaufanie równe temu jakie ja 
w was położyłem. Połączcie się ze mną w jednćm uczuciu, 
pracujmy wspólnie i zgodnie około dobra Polski, prosząc Boga, 
aby usiłowaniom naszym błogosławił, a nowa epoka dobrego 
bytu i szczęścia, otworzy się dla tćj ojczyzny, którą tak mi­
łujecie.

Warszawa, dnia 15 (27) sierpnia 1862.
Konstanty.

Dz. Powsz. z 27 sierpnia, który przynosi odezwę księ­
cia namiestnika, zawiera bespośrednio po odezwie co następuje: 

„W dniu wczorajszym rozrzuconą została po Warszawie
karteczka następującej osnowy:

„„Dnia 28 sierpnia odbędzie się wjjałym kraju żałobne 
nabożeństwo za duszę nowego męczennika (wolności, Ludwika 
Jaroszyńskiego, który 21 sierpnia bohatersko skończył na szu­
bienicy za to, że całą duszą ukochał ojczyznę i poświęcił się dla 
jćj dobra, obyśmy wszyscy wzięli z jego śmierci przykład i na­
uczyli się jak wytrwać do ¿końca, jak nieść życie w ofierze, gdy 
Polska ofiary żąda! (sic)““

„Modlić się za umarłych, jest bez wątpienia każdego chrze- 
ścianina obowiązkiem. I ten, którego sprawiedliwość ludzka 
przed sąd Najwyższego postawiła, daje niezawodnie powód do 
błagalnćj za nim modlitwy. Ale podnosić go do nazwy boha­
tera i męczennika, jest grzechem przeciw religii i ojczyźnie. Mę­
czennik umiera za prawdę; sprawca zamachu błądził, poznał, 
że błądził, poznawszy wyznał to, i życie oddał nie na męczeń­
stwo, lecz na ekspijacyą dokonanego czynu. Naród, któryby 
uznał śmierć taką za męczeństwo, sam wyrzekałby się prawa 
modlić się do świętych pańskich męczenników.“

— Berlińska Stern Ztg. powiada, jakoby dnia >24 sier­
pnia Wielopolski był odebrał list drobno pisany, tak że dla 
wzroku krótkiego trzymał go blisko oczu. Niebawem miały 
nastąpić u niego wymioty, a ponieważ takowe objawiły się tak­
że u innych osób, więc stąd wnoszą że list był zatruty. Wia­
domość ta dotąd z nikąd się nie potwierdza.

— O straceniu Rylla i Rzońcy, piszą do Nat. Ztg. że na­
stąpiło w obec publiczności przeszło piędziesięciotysięcznćj, ze 
wszystkich stanów. Krótko przed dziewiątą przywieziono obu- 
dwu w towarzystwie kapucynów z cytadeli. Po przeczytaniu 
wyroku zdjęto Rylla z wozu, który był tak słaby, że zaledwie 
dawał znak życia. Traceniu jego Rzońca się przypatrywał po­
nuro, potćm spokojnie pozwolił sobie ręce w tył związać, pe­
wnym krokiem wstąpił na rusztowanie, a skoro mu kat stry­
czek założył, sam nogą stołek odtrącił. Z tłumów zebranych 
słyszano tylko płacz i przekleństwa, poczćm znów nastąpiły are­
sztowania.

Dz. Powsz. z 26 sierpnia donosi:
„W dniu dzisiejszym o godz. 9ćj z rana, w wykonaniu wy­

roków sądów wojennych, Ludwik Ryli uznany winnym: 
wzięcia bezpośredniego udziału w potajemnym spisku mającym 
na celu obalenie władzy rządowćj i porządku publicznego w Kró­
lestwie Polskićm; targnięcia się w celu politycznym na życie 
JW. naczelnika rządu cywilnego w Królestwie, hr. Wielopol­
skiego margr. Gonzaga Myszkowskiego, i Jan Rzońca uzna­
ny winnym: obmyślanego naprzód zamachu na życie tegoż JW. 
naczelnika rządu cywilnego w Królestwie; przyjęcia udziału 
w uknutym spisku mającym na celu obalenie władzy iządowćj 
^porządku publicznego w Królestwie, oraz innych przestępstw, 
ponieśli karę śmierci przez powieszenie, które nastąpiło na sto­
ku cytadeli Aleksandrowskićj.“

Sprawa w sądzie polowym wojennym przeciwko politycznemu 
przestępcy Janowi Rzońcy

3 (15) sierpnia, podczas gdy J. W. naczelnik rządu cywil­
nego w Królestwie, margrabia Wielopolski, wraz ¡z swą mał­
żonką, wieczorem o godzinie 7‘/2, przejeżdżał aleją Ujazdo­
wską w otwartym powozie, ku Belwederowi, jakiś człowiek nie­
znany, jak się pójźnićj okazało uczeń litograficzny Jan Rzońca 
oddzieliwszy się nieopodal Doliny Szwajcarskićj, od spacerują- 
cćj po stronie szpitalu Ujazdowskiego publiczności, rzucił się 
ku powozowi, jedną ręką schwycił za powóz, a w drugićj trzy­
mając dużykindżał, skierowany ku margrabiemu, zamierzył 
się takowym w margrabiego. Siedzący na koźle stangret, do­
strzegłszy zbliżonego do powozu z obnażonym kindżałem, trzy­
manym w obu rękach, uderzył go biczem przez głowę, skutkiem 
czego tenże na razie zachwiał się, lecz w tćjże chwili na nowo 
przedsięwziął dokonać zamachu, tymczasem margrabia zdążył 
z kieszeni wydobyć rewolwer i wymierzyć w złoczyńcę; prze­
straszony Rzońca począł uciekać. Jadący ż tyłu w drugim 
powozie syn margrabiego, hr. Józef, wraz ze swym lokajem 
Aleksandrem Kańskim, dostrzegłszy wynikłe skutkiem tego 
zamięszanie, zdążyli przyskoczyć na miejsce wypadku i wraz 
z wspomnionym stangretem Janem Wścisłowskim, rzucili się 
w pogoń za uciekającym, a kiedy goniący za nim Hrabia krzy­
knął grożąc wystrzałem, wtedy rzucił kindżał, Hrabia zaś do- 
biegłszy, z pomocą lokaja Aleksandra Kańskiego, policjantów 
i osób spacerujących, zdołał go ująć i do kancelaryi cyrkułu IX 
odprowadził.

Według wskazania J. W. margrabiego, świadkami czynu 
tego są: syn jego, stangret Jan Wścisłowski i lokaj Aleksander 
Kański i Franciszek Woźniak, z których ostatni, w czasie wy­
padku znajdował się na koźle.

Zapytany w chwili dostawienia do Policyi/Rzońca zeznał, 
że kindżał kupił przed trzema dniami, to jest, 31 lipca (12 sier­
pnia), od nieznanego mu z nazwiska czerkiesa (kozaka linjo- 
wego) na zamkowym tarasie za złp. 2 kilka groszy, i wziąwszy 
takowy ze sobą, 3 (15) sierpnia o godzinie 4 po południu, bez 
wiedzy towarzyszów, udał się w aleją Ujazdowską, gdzie do­
strzegłszy przejeżdżającego margrabiego Wielopolskiego, do­
był z pochwy kindżał i dodbiegł do powozu z zamiarem zabicia 
margrabiego; gdy jednak zamiar ten mu się nie udał, starał 
się ratować ucieczką, rzuciwszy po drodze kindżał, lecz przez

osoby mu nieznane został zatrzymanym. Zamierzył on doW*® 
nać zamachu ha osobie margrabiego, piragnąc dostać sieU91 
aresztu, podobnie jak Ryli i tym sposobem uniknąć wyrzuty 
swój matki, wdowy, z imienia Franciszki,imieszkającćj na Stj 
rćm Mieście pod Nr. 68, za marnowanie zarobionych pieniędz cZ 
która obok tego za każdą bytnością u niego w mieszkaniu* 
bierała mu wszelką gotowiznę. O nieporozumieniach jaff* 
zachodziły z matką, przed nikim nie wspomniał, dla tego 
jakoby nie miał do nikogo zaufania, wiedzą o nich tylko 
wiński i Wysocki, razem z nim mieszkający.

Na zapytanie zaś, dla czego miał ukrytą w kieszeni czanL 
będąc w kapeluszu, odrzekł że wziął ją dla tego, aby zanii! 
niwszy nią kapelusz, w razie udania się zamiaru mógł się 
bezpiecznićj ukryć.

Na Rzońcy, po przewiezienin go do cytadeli, dostrzeż«, 
oznaki choroby, wskutek tego był wezwany naczelny lekaa^a£ 
Aleksandrowskiego wojskowego szpitala, który zaopiniował/®c 
stan zdrowia aresztanta nie dozwala natychmiastowego pi 
stąpienia do badań. Z tego powodu powołanym został 
protokułu na drugi dzień’, to jest 4 (16) sierpnia, tyrncz/ 
przystąpiono najpierw do obejrzenia kindżału, a potćm do 
bioru zeznań od świadków.

Po obejrzeniu kindżału, znalezionego przy Rzońcy, okas 
ło się, że kindżał ten pokryty był jakąś masą, a po oi" 
najprzód w warszawskim aleksandrowskim szpitalu, a nasta" 
pnie w laboratoryum farmaceutycznćm tutejszćj medyczno-cj-’ 
rurgicznćj akademii doświadczeniu, przekonano się, iż kindi 
rzeczony nasmarowany był roztworem trucizny strychnii 
która po oskrobaniu w części z kindżału, gdy dana była w i 
ści grana jednego na łyżeczkę od herbaty w wodzie, dwunii 
sięcznemu szczeniakowi, w przeciągu dwóch sekund za® 
działać, a po upływie jeszcze sekundy, szczeniak zdechł maj 
pianę w pysku.

Według dokonanego przez radę lekarską Królestwa, 
micznego rozbioru, okazuje się: rada, rozebrawszy chemicz; 
masę którą umazany był kindżał, zaopiniowała, iż takowa 
wierała w sobie strychninę, truciznę gwałtownie działają 
i prędką śmierć spowadzającą, w kurczach i przy wypręża 
całego ciała, zmięszaną z gumą; lecz jaka mianowicie iii 
strychniny konieczną jest na otrucie człowieka, taż rada 
określiła, nadmieniając tylko, że z doświadczeń czynionych n 
zwierzętami analogicznie wnieść można, iż one spiesznićj ii 
chają przez wprowadzenie do organizmu tfucizny za pomi 
ostrego narzędzia, na którym takowa znajduje się, aniżeli 
przyjęciu trucizny do żołądka.

Wezwany przez komisyy śledczą syn margrabiego, hrabi 
Józef Wielopolski, bez wykonania przysięgi zeznał, że jadą
(15) sierpnia za rodzicami na spacer, w oddzielnym powoa • „ 
również otwartym, i będąc niedaleko Doliny Szwajcarski g 
usłyszał najprzód hałas, a potćm dostrzegł, jak człowiek M 
nieznany (jak się późnićj okazało Jan Rzońca) rzucił sięP/ 
sztyletem do powozu, w którym znajdował się ojciec, 10.Le 
uderzeniu go przez stangreta biczem przez głowę, zaczął ucif^ 
kać w stronę miasta. Wtedy hrabia puśoPsię w pogoń 
wraz z swym lokajem Kańskim i stangretem ojca Wśeisłor 
skim, wołając, aby spacerujący starali się winowajcę prźytra^r 
mać, dając oprócz tego sygnały za pomocą świstawki. Nared jg, 
cie gdy jeden ze spacerujących radzca honorowy Kutner, zL' 
biegłszy mu drogę miał go już schwycić, wtedy Rzońca zamiL^ 
rzywszy się na niego kindżałem i korzystając z chwili kir 
Kutner unikając ciosu uchylił się, biegł dalćj ku stronie ul 
Pięknćj. Wtedy hrabia dobywszy pistoletu, który miał w k 
szeni i nieprzestając ścigać uciekającego, wołał, że wystri 
Rzońca zaś znajdujący się już wtedy ua ulicy Pańskićj, wpii 
rzucił kindżał a potćm pochwę, nieprzestając wszakże uciel 
aż nareszcie przez idącego przed nim urzędnika telegraficzny 
Nefa został złapany, dokąd w tćjże chwili nadbiegli i gonią 
Przyprowadzony do powozu, w którym znajdował się sam J' 
margrabia i zapytany przez tegóż „czy to ty zamierzałeś iii 
zabić i co cię do tego spowodowało.“ Rzońca odrzekł „t 
panie jenerale, chciałem to uczynić z rozpaczy.“ Podczas drt _ _ 
zaś, kiedy Rzońca był prowadzony do policyi, na zapyt^y“ 
hrabiego Józefa Wielopolskiego, kogo miał zamiar zabić, od« 
wiedział, że wszystko jedno, księcia czy margrabiego Wielop tar' 
skiego, czy nareszcie jakiego jenerała, aby tylko dostać sięj 
więzienia i przez to być wolnym od kłopotów, jakich od s« 
matki doświadcza *); dalćj gdy w czasie prowadzenia do p« ‘ 
cyi, hrabia zagroził mu wystrzałem, w razie gdyby chciał rap |. 
wać się ucieczką, odpowiedział, że nie ucieknie, albowiem cz 
polskim szlachcicem. Samego napadu hrabia Józef nie wi®L , 
lecz lokaj jego dostrzegł jak złoczyńca błysnął ostrzem 
głowy margrabiego, niemnićj i to jak kapelusz na głowie me 
grabiego zachwiał się. J pr;

Następnie powołane do komisyi niżćj wymienione os« 
pod przysięgą zeznały. , tyj

Aleksander Kański, lokaj Józefa hr. Wielopolskiego’ w, 
będąc w czasie wypadku na koźle powozu swego pana, w. 
go/za powozem margrabiego, widział jak jakiś młody czM pr. 
wyszedłszy z tłumu spracerującćj publiczności, w jednćj cb’ 2ai
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rzucił się ku margrabiemu Wielopolskiemu siedzącemu z 'e' 
strony i ująwszy się lewą ręką za powóz, drugą w którćj 
mał kindżał podniósł do góry z chęcią zadania ciosu w i 
margrabiego, lecz chybiwszy celu dotknął tylko kapel' 
w skutek czego takowy nasunął się margrabiemu na oczy, 
czyńca pie dopiął celu z tćj przyczyny, iż w chwili gdy P 
skoczył ku powozowi, stangret uderzył go biczem przez g*( tyj 
i wtedy napastnik cofnąwszy się od powozu, rzucił się j mi 
i pobiegł w stronę miasta, w pogoń zaś za nim udali się, ’] ga 
margrabiego, zeznający Kański i stangret Wścisłowski; V r ku 
tacie tego, gdy jakiś urzędnik chciał zatrzymać uciekaj^« na 
ten zamierzył się kindżałem, lecz potćm, gdy już porzucił 
dżał, był dognany i zatrzymany. , J z i

Na zapytanie margrabiego Wielopolskiego, Rzońca i'z£l j

cel

wiście odpowiedział, iż odważył się na to z rozpaczy. 
Stangret Jan Wścisłowski zeznał: że spostrzegłszy.

kiś nieznany człowiek rzucił się do powozu z wydobytym2 
odzienia dużym kindżałem, uderzył go przez głowę m

ści
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¡¡¡o to jednak ten zrobił poruszenie kindżałem ku głowie 
3rgrabiego, lecz chybił nie zrządziwszy żadnego obrażenia. 
Jy zaś Wścisłowski, oddawszy lejce będącemu na koźle lo- 

^■¡jowi sam zeskoczył, wtedy już złoczyńca ratował się ucieczką, 
,z był dopędzony i zatrzymany. Oprócz tego stwierdzając 
Banie JW. margrabiego i lokaja Kańskiego, Wścisłowski do­

żę Rzońca będąc zapytany przez margrabiego odpowiedział, 
zamierzał zabić go z rozpaczy i z biedy. Zeznający będąc 

gretem w r. 1849 u Kr. Szembeka w Krakowie, widział 
_ńa ulicy nieznanego młodego człowieka, wzrostu średnie- 
' włosów ciemnych, który, jak się dowiedział od swych zna­
nych, służył w wojsku^Mirosławskiego w 1848 r. w czasie 
iwstąnia w Księstwie Poznańskićm ; tegoż samego człowieka, 
¿ąc już w służbie u JW. margrabiego, często widywał na uli- 
'ch w Warszawie i chociaż powierzchowność jego skutkiem 
;asu odmieniła się cokolwiek, mimo to jednak poznał go; mo- 
on mieć obecnie około lat 40, twarzy okrągłćj, chudy, cery 

jtćj jakoby opalonćj, włosów ciemnych i takież spore wąsy. 
fosił letnie paleto koloru tabaczkowego, spodnie czarne, i niski 
iniowy kapelusz; 2 (14) sierpnia między 6tą a 7mą godziną 
południu, jadąc z JW. margrabią do Belwederu, Wścisłow- 

:i dostrzegł tegoż nieznajomego człowieka na nowym świe­
tle i zaobserwował jak tenże widząc jadącego margrabiego, dał 
¡jak o kilka kroków od niego stojącemu człowiekowi machną­
wszy nad głową białą chustką; co to miało oznaczać, zeznają- 

przejechawszy prędko, dostrzedz już nie mógł. 
Dymisyonowany radzca honorowy, Jan Kutner zeznał: że 

ędąc z żoną na spacerzew Alejach w d. 3 (15) sierpnia o 7mćj 
¡odzinie przed wieczorem, posłyszał jakowyś szelest, następnie 
strzegł jakiegoś człowieka na prost niego biegnącego, jak

11111 również ścigających go hr. Wielopolskiego i dwóch ludzi krzy- 
óących „łapaj“ „trzymaj.“ Kutner zastąpił mu ’.drogę, chcąc

Schwycić za odzież, lecz ten dobywszy w tćj chwili z pod ubra- 
duży kindżał i rzuciwszy na niego dzikie spojrzenie, prawie 

„ dotknął się jego piersi, kiedy zaś Kutner unikając ciosu 
uchylił się, natenczas Rzońca skorzystawszy z czasu począł 
znowu uciekać w stronę przeciwną; na krzyk Kutnera „trzy­
majcie,“ z pomiędzy tłumu zebranćj publiczności jakiś młody 
człowiek powiedział „milcz, bo z tobą może się stać to samo.“ 

Pomocnik głównego mechanika warszawskićj telegraficz- 
j linii Edwin Nefe zeznał: że powracając ze spaceru przez 

uleją Ujazdowską, usłyszał z tyłu za sobą krzyk „trzymaj“ i do­
strzegłszy w tćj chwili uciekającego ku ulicy Pańskiej jakiegoś

™ człowieka, a za nim goniących hrabiego Wielopolskiego i jego 
!1 "służących, rzucił się za nim i dopędziwszy, przytrzymał z po-

t mocą nadbiegłych ludzi hrabiego i przybyłych na dany przez 
“"hrabiego znak policyantów.

Policyanci Franciszek Moter i Jan Kuliczkowski bez przy-
;i zeznali, że będąc tego dnia na służbie w alei Ujazdow- 
j o 7mćj godzinie wieczorem, usłyszawszy przed sobą krzyk

„trzymaj‘f „łapaj“ pobiegli w tę stronę, a widząc pogoń za ja­
kimś człowiekiem, puścili się za nim także i dopędziwszy już 

przytrzymanego, odprowadzili do cyrkułu. Pierwszy 
dobiegł do Rzońcy Moter, ponieważ znajdował się bliżćj miej­
sca wypadku.

Aby uniknąć straty czasu, jak również że względu na stan 
zdrowia Rzońcy, pociągnięto go do protokułu po wypadku (4 
16) sierpnia i pytano wyłącznie tylko co do okoliczności tyczą­
cych się popełnionego przez niego zbrodniczego czynu, gdyż 
wiadomości tyczące się jego osobistości i pochodzenia, znane 
już były z własnych jego zeznań uczynionych w komisyi śled­
czej, kiedy był wezwany w sprawie Ludwika Rylla, któren jak 
wiadomo, dopuścił się zamachu na życie JW. margr. Wielopol­
skiego i zeznał co następuje : że nazywa się Jan Rzońca, ma 
’ 19, katolik, bezżenny, urodził się w Warszawie z Macieja 
¡Franciszki z Kuśmierskich małżonków Rzońców, ojciec już 
nie żyjący był czeladnikiem ciesielskim, matka mieszka przy 
licy Staremiasto pod nr. 68, jest uczniem litograficznym, pra­

cował w litografii ¡¡Regulskiego, zarabiał tygodniowo 'po rs. 6 
¡z tego miał utrzymanie z matką. Majątku -żadnego nie po- 

' , mieszkał na ulicy Senatorskićj, w domu Rezlera, razem 
z Józefem Wysockim junkrem dymisyonowanym i Stanisławem 
Nowińskim dymisyonowanym podoficerem. Z pochodzenia 
szlachcic niewylegitymowany. Pobierał nauki w szkole eleinen- 
tarućj Gorgulskiego przy ulicy Gołębićj, czytać ¡i pisać po 
Polsku i po rosyjsku umie i niemiecki język cokolwiek posiada,
spraw kryminalnych i politycznych nie miał.

Następnie Rzońca przyznając uczynione przez siebie w po­
licyi zeznanie co do pochodzenia i rodzaju zatrudnienia oświad­
czył, że chociaż rzeczywiście 3 (15) sierpnia o 7ćj wieczorem 
w alei Ujazdowskićj z obnażonym kindżałem, tym samym któ- 

17 był mu przedstawiony w komisyi, kupionym od niewiado­
mego mu kozaka 31 lipca (12 sierpnia) około zamku za 30 

J,przeszło kopiejek, rzucił się na przejeżdżającego margrabiego 
i Wielopolskiego, lecz nie w zamiarze pozbawienia go życia, ale 

0! tylko aby dać pozór, że chce go zabić, jednak kindżał trzymał 
dj w taki sposób, jak się zwykle trzyma w razie zamiaru zabicia 

w nadziei że za to będzie aresztowany podobnie jak Ryli, a 
Przez to uwolni się od prześladowań matki, która odbierała mu 
narobione pieniądze i dokuczała wyrzutami że je marnuje, twier- 

J-Rc przy tćm, że w policyi niewłaściwie wciągnięto doprotoku- 
,p k, jakoby przyznał się do zamiaru zamordowania margrabiego 

Wielopolskiego, gdyż on tam o tćm wcale nie mówił. Zamiar 
“kazania pozornego napadu na margrabiego powziął wtenczas, 

pr; się dowiedział, że za to aresztowano Rylla i obrał w tym 
J celu margrabiego, nie w żadirrn politycznym zamiarze, lecz 
’J tylko dla tego, aby tćm pewnićj dostać się do aresztu za za- 

miar spełnienia zamachu. Kindżał rzucił wtedy kiedy był ści- 
y ratl.vm- Namówionym do tego przez nikogo nie był. Kindżał 

kupił w takim stanie, w jakim znaleziono takowy u niego przy
opadnięciu, niewiedząc wcale że jest zatruty.

. Zamiaru swojego nikomu nie wyjawiał, nawet mieszkający 
e(j? nim razem Wysocki i Nowiński, o takowym nie wiedzieli, 

1 kindżału, który ukrywał pod poduszką i materacem swćj po-
“CleH, u niego nie dostrzegli.

z) Na przełożenie komisyi śledczćj czynione Rzońcy, na do- 
$ wód, że zeznania jego są fałszywe i na wiarę nie zasługujące,

albowiem: a) kozak nie sprzedałby mu, zwłaszcza za kilkadzie­
siąt kopiejek kindżału, który będąc oprawiony w srebro z ema­
lią kosztuje do rubli srebr. 20; b) że znajdujący ię u niego za­
prawiony trucizną kindżał, z którym rzucił się na margrabiego, 
wyraźnie świadczy o zamiarze zadania temuż ranyśmiertelnćj; 
c) że znaleziona przy nim w kieszeni zapasowa czapka, dowo­
dzi jawnie, iż zaopatrzył się w takową, ażeby wdziawszy ją 
w miejsce kapelusza, który miał wówczas na głowie, mógł się 
snadnićj ukryć w razie pogoni; d) że według zeznań margra­
biego Wielopolskiego, jego syna, służących i osób, które były 
świadkami wypadku•, okazuje się, że Rzońca rzucił się na margr. 
z podniesionym obnażonym kindżałem, lecz był od spełnienia 
nieochybnego zabójstwa powstrzymany, najprzód uderzeniem bi­
czem przez głowę przez woźnicę a potćm przez margr., który 
wymierzył do niego pistolet; e) że sama ucieczka Rzońcy i bro­
nienie się kindżałem od ofeób zatrzymać go pragnących, wraz 
z innemi tu wyszczególnionemi okolicznościami, dają zupełne 
przekonanie, iż tenże zamiar pozbawienia życia margrabiego 
Wielopolskiego przedsięwziął i obmyślił od dawna; f) że w przy­
prowadzeniu zamiaru Rzońcy do skutku, dopomagały mu inne 
osoby, które zaopatrzyły go w kindżał zatruty, tćm bardzićj. 
że według zeznań mieszkających z Rzońcą osób, tenże wycho­
dząc z domu 3 (15) sierpnia nie miałanikindżału,ani tćż czapki, 
a oprócz tego sama znajomość jego z Ryllem, który również za­
mierzał zabić margrabiego Wielopolskiego, nareszcie te same 
symptomata chorobliwe, jakich Ryli doświadczał, są także nie 
małoważną poszlaką. Rzońca nie chciał wyznać prawdy i upor­
czywie trwał w zapieraniu się, że nie miał zamiaru zabicia mar­
grabiego, lecz tylko chciał dać pozór tego czynu bez żadnego 
politycznego celu, jedynie aby być aresztowanym, twierdząc, iż 
zupełnie nie wiedział, że kupiony przezeń kindżał był zatruty, 
że woźnica margrabiego w głowę go nie bił wcale, a sam mar­
grabia do niego nie mierzył, albowiem on tylko zbliżył się do 
powozu i natychmiast nie dotknąwszy się nawet margrabiego, 
cofnął się; że czapkę przygotował na wypadek ucieczki, w ra­
zie gdy się zlęknie i Zachwieje w swćj chęci być aresztowanym, 
że rzuciwszy kapelusz, a wziąwszy czapkę na głowę, łatwićj się 
mógł ukryć, i nakoniec, że uciekał dla tego, iż nie wytrwał 
w zamiarze być przyaresztowanym i uląkł się. Targającego 
się przedtćm na życie margrabiego Wielopolskiego, Ludwika 
Rylla, chociaż i zna, z tego powodu, że ten pracował pierwćj 
także u Regulskiego, gdzie i on pracował w ostatnim czasie; 
lecz w bliższych stosunkach z nim niezostawał i czyn jego z wy­
stępkiem Rylla nic wspólnego nie miał.

Pytani w komisyi mieszkający razem z Rzońcą dymisyono­
wany junker Józef Wysocki i podoficer Stanisław Nowiński, ze­
znali, że żadnego udziału w zamachu Rzońcy przeciw margra­
biemu- Wielopolskiemu nie brali, o takowćm wcale nie wiedzieli 
i żadnych powodów do podejrzenia na Rzońcę w tym względzie 
nie mieli, wiadomo im o tćm tylko, że do niego przychodziło 
wielu młodych ludzi. Żadnego kindżału u niego nie widzieli, 
bez względu na to, że 2 (14) z rana Nowiński, w czasie nieobec­
ności Rzońcy, szukając chustki; przewrócił całą jego pościel. 
Do tajemnych towarzystw nie należą, i o istnieniu ich nie 
wiedzą.

Nadto dodali: Wysocki, że w ostatnich czasach przed za­
machem, zauważał, iż Rzońca był bardzo zasępiony, narzekał 
na ciężką pracę i mówił, że radby cokolwiek odpocząć. 3 (15) 
sierpnia Rzońca wstał jak zwykle w dzień święteczny o godzinie 
8 rano i po upływie pół godziny czasu wyszedł z domu sam, 
czy tćż ze Skrzeczyńskim, tego nie pamięta; o wpół do pierw- 
szćj wrócił do domu i chodził z Wysockim naobiad,poobiedzie, 
gdy obaj przyszli do mieszkania, Rzońca wyjął z kieszeni i po­
łożył na stole książkę do nabożeństwa Około godziny trzecićj, 
Rzońca mówiąc, że mu się zachciało wódki, wypił będącą w do­
mu, potćm wyszedł jeszcze po nowy zapas i przyniósłszy z pół 
kwarty, pił z Nowińskim. Wkrótce potćm przyszli do nich dwaj 
nieznajomi młodzi ludzie, jak się zdaje, znajomi Rzońcy, i wska­
zując na łóżko Rzońcy, który w tym czasie wyszedł był z po­
trzebą, zapytali czy jest w domu ten wysoki pan, który sypia na 
tćm łóżku. Kiedy zaś wrócił Rzońca, ludzie ci zaproponowali 
mu, aby ich przyjął na mieszkanie, lecz on odpowiedział, że nie 
ma czasu, poczęstował ich wódką i sam wyszedł zdawszy decyzyą 
na Nowińskiego. Miało to miejsce około godziny 4 po południu. 
Potćm zeznający już nie widział Rzońcy, i dokąd on udał się, 
i w jakim celu, nie wie. Lubo Rzońca, wychodząc z domu, był 
podochocony, lecz obok tego miał jakąś niezwykłą fantazyą. 
Wkrótce po nim wyszedł z mieszkania i zeznający, Wysocki, 
pozostawiwszy w nićm owychniezajomych z Nowińskim; kiedy 
zaś wrócił do mieszkania około godziny 10 wieczorem, zastał 
już tam odbywających rewizyą urzędników policyjnych, którzy 
go zaraz przyaresztowali. Czyby zaś przedstawiony mu osobi­
ście w czasie zeznania Jan Ryli, przychodził kiedy do Rzońcy, 
nie wie. Lecz Rzońca wróciwszy z cytadeli, gdzie stawał w spra­
wie Rylla, mówił, że do żadnćj winy w sprawie tćj nie poczuwa 
się. Na kilka dni przed wypadkiem, Rzońca między innemi po­
wiedział do niego i do Nowińskiego, że ma zamiar oddać swój 
kapelusz do naprawy i w skutek tego potrzebuje na ten czas 
czapki, lecz oni takowćj dać mu nie mogli, nie mając za- 
pasowćj.

Stanisław Nowiński potwierdzając okoliczność dotyczącą 
bytności u nich w mieszkaniu dwóch młodych ludzi i traktowa­
nia ich przez Rzońcę wódką, dodał, że kiedy w dniu wypadku 
ostatni raz wychodził z mieszkania, zapytał Rzońcę, gdzie się 
spotkają, tenże odpowiedział, że idzie na ulicę Elektoralną, 
a wieczorem będzie u Maiznera. Wkrótce po wyjściu Rzońcy, 
oddalili się i młodzi ludzie, nie zgodziwszy się na podane im 
przez Nowińskiego co do mieszkania warunki. W przeddzień 
wypadku zauważył u Rzońcy jakiś niezwykły pociąg do wódki, 
którego przedtćm nie miewał.

Rzońca zapytany co do ukrywania kindżału, utrzymywał, 
że Nowiński nie rzetelnie zeznał, jakoby przetrząsał łóżko jego, 
albowiem nie on, lecz sam Rzońca takowe przetrząsał, tak że 
Nowiński nie mógł dostrzedz znajdującego się w nim kindżału.

Ludwik Ryli, który się także targnął na życie margra­
biego Wielopolskiego, zeznał, że zna Rzońcę, lecz ten w zamia­
rach jego nie uczestnił i w zmowie z nim nie był- Jeżeli dopu­

ścił się zamachu po aresztowaniu Rylla, to zapewne namówiony 
był do tego już późnićj i przez też same osoby, które i jego do 
tego podmówiły, ponieważ osoby te mówiły mu, że w tym celu 
mają zorganizowane towarzystwo i listę osób bez oznaczenia 
nazwisk.

Matka Jana Rzońcy, Frańciszka, zeznała: że syn jćj pier­
wćj z nią razem mieszkający, przed półtora miesiącem wypro­
wadził się od nićj z powodu, jakoby mu u nićj było niewygo­
dnie, do znajomego sobie junkra Stanisława. Przychodząc do 
nićj co tydzień dawał jćj po rublu tygodniowo na utrzymanie, 
zaś trzy tygodnie temu, wziąwszy od niego do zmiany bilet 3 
rublowy, takowego już mu nie zwróciła. Rzeczywiście podczas 
odwiedzin syna, robiła mu wyrzuty, że marnotrawi pieniądze; 
kiedy zaś u nićj mieszkał strofowała go o późne przychodzenie 
do domu; Ze znajomych jego zna tylko Stanisława Janiszews­
kiego**), który odwiedzał syna, gdy ten mieszkał jeszcze z nią 
razem; lecz jakie ich były stosunki, również o innych stosun­
kach syna, nareszcie, ktoby mógł - namówić ¡syna do targnięcia 
się na życie margrabiego Wielopolskiego, i kto mu dał kindżał, 
którego będąc u niego w mieszkaniu jedynie dwa razy, wcale 
nie widziała, wiadomości o tćm nie posiada ; dowiedziała się 
zaś o popełnionćm przez niego przestępstwie już po jego przy- 
aresztowaniu.

Przy rewizyi odbytćj w mieszkaniu wdowy Rzońcowćj, znalezio­
no rewolucyjne broszury i inne papiery, które według jćj zeznania 
należą do jćj syna i przez niego u nićj w mieszkaniu pozosta­
wione były; o treści takowych jako nie umiejąca czytać, nie 
wiedziała.

Okazanćj w komisyi czapki, która znalezioną została u sy­
na w kieszeni, nigdy u niego nie widziała i takowa do niego 
nie należy.

Rzońca przyznał,że zabrane w mieszkaniu jego matki pa­
piery należą do niego, dodając, że jedne z nich zatrzymał u sie­
bie, po wydrukowaniu takowych w litografii Fajansa, gdzie pra­
cował, drugie oderwał ze ściany gdzieś na ulicy, nareszcie inne 
albo kupił przypadkiem, kiedy jeszcze sprzedaż takowych po 
ulicach była dozwoloną, albo tćż sam przepisał. Chował je bez 
żadnego celu i przeniósłszy się od matki na ¡inne mieszkanie, 
zapomniał takowe zabrać. Co do czapki, potwierdził swoje 
zeznanie.

Przy rewizyi odbytćj' w mieszkaniu Rzońcy znalezioną zo­
stała w pudełku od cygar, między staremi rzeczami, napisana na 
ćwiartce papieru ołówkiem rota przysięgi obowięzująca do 
poświęcenia się dla kraju, zbierania składek, posłuszeństwa 
wybranym naczelnikom itp. Nadto okazało się, że oprócz 
junkrów dymisyonowanych, z Rzońcą mieszkał przybyły z Ga- 
licyi Saturnin Skrzeczyński, lecz ten, po aresztowaniu Rzońcy 
ukrył się; chociaż 5 (17) wyśledzony i aresztowany, śledztwo 
jednak o nim ze względu, że we wszystkićm upornie się zapie­
rał i usiłował różnemi sposobami utaić prawdę, dla przyspieszę« 
nia ukończenia sprawy przeciwko Rzońcy, komisya prowadzi 
oddzielnie.

Co do przysięgi, Rzońca^ przyznaje, że ta należy do niego 
rzeczywiście, lecz nie przez niego była napisana, albowiem zna­
lazł takową na podłodze w korytarzu przy jego mieszkaniu 
wkrótce po jego sprowadzeniu się, lecz dowodów na to żadnych 
nie posiada; zatrzymał ją jedynie przez ciekawość. Przysięgi 
tćj i żadnćj innćj nie wykonywał, ani tćż do wykonania nikogo 
nie skłaniał. Napisana na odwrotnćj stronie kartki ołówkiem, 
podobnaż rota przysięgi, ułożona została przez niego samego, 
w rodzaju próby bez żadnego celu; obawiając się trzymać tako­
wą przy sobie, ukrył ją pod nogą swego łóżka. Na zrobioną 
zaś przez komisyą uwagę, że zeznanie jego nie zasługuje na 
wiarę, że on tak samo jak Ryli obowiązanym był wy konać przy­
sięgę na zabicie margrabiego Wielopolskiego, oświadczył, że 
zeznania swego w tym względzie zmienić nie może.

Ze Skrzeczyńskim zapoznał się w końcu zeszłego czćrwca 
przez syna kupca Hempla Władysława. Skrzeczyński 'był sub- 
jektem w bławatnym handlu, przybył do Warszawy z okolic 
Krakowa 28 lipca w celu wyszukania sobie miejsca, mieszkał 
z początku w hotelu Kowieńskim, następnie 18 (30) lipca zgo­
dnie z propozycyą Hempla, przeniósł się do Rzońcy na miesz­
kanie. O zamiarze napaści na margrabiego Wielopolskiego, 
Skrzeczyńskiemu się nie zwierzał i on tćż w takowćm żadnego 
udziału nie miał.

Z apy tany Rzońca, wyj aśnił, że z liczby znalezionych u Skrze- 
czyńskiego papierów, widział u niego w dniu 8 Sierpnia tylko 
rękopism przygotowany do umieszczeniu w mającem się dru­
kować piśmie pod tytułem: „Głos robotników“ wówczas gdy 
Skrzeczyński przepisywał takowy z książki drukowanćj, lecz 
spiesząc do roboty, zdążył przeczytać nie więcćj jak dwa po­
czątkowe wiersze.

Ksawery Regulski, właściciel zakładu litograficznego, gdzie 
Rzońca w ostatnich czasach pracował, zeznał: że tenże Rzońca 
pracował u niego przez trzy tygodnie, że do roboty przycho­
dził zawsze regularnie, dopiero potćm kiedy był powołanym 
w sprawie Rylla przestał przychodzić i tylko raz zeznający 
spotkał go na Krakowskićm Przedmieściu z jakiemiś młodymi 
nieznanymi mu ludźmi. Ostatni raz Rzońca pracował w lito­
grafii w przeddzień zamierzonego zamachu, robił jednak mało. 
Stosunków jego Regulski nie wie, dla tego, że ten od niedawna 
u niego pracował, a na zapytanie dla czego nie przychodził do 
roboty, wymawiał się tćm, że przyjechał do Warszawy wuj jego, 
burmistrz z prowincyi. Okoliczność ta, jak zeznała matka 
Rzońcy, a późnićj on sam, okazała się zmyśloną.

Na audyencyi polowego sądu wojennego, oskarżony jeszcze 
raz oświadczył, iż nie miał zamiaru zabicia margrabiego Wie­
lopolskiego ; przez nikogo do spełnienia przestępstwa nie był 
podmówiony ido żadnego tajnego towarzystwa nie należał; do­
dawszy tylko, że jeżeli podpisał w urzędzie policyi protokół za­
wierający jego przyznanie do zamiaru zabicia margrabiego 
Wielopolskiego, to jedynie dla tego to uczynił, że miał nadzieję 
z łatwością objaśnić wszystkie okoliczności wypadku przy pro­
wadzeniu śledztwa-

Obrońca zaś obwinionego przedstawiał sądowi, że przestę­
pstwo, o które oskarżony jest Rzońca, nie należy do rzędu ma­
jących polityczny charakter, dla tego powinno podlegać roztrżą-
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saniu zwyczajnego sądu, ponieważ w ogłoszeniu Królestwa 
w stanie wojennym, było wyraźnie powiedziane, że tylko zabój­
stwo w celu politycznym będzie sądzone na zasadzie polowych 
praw karnych. W razie osądzenia przez sąd wojenny, prosił 
aby zwrócono uwagę na moralne przyczyny, które pobudziły 
Rzońcę do przestępstwa. Bieda materyalna, nieporozumienie 
w rodzinie, pragnienie wydobycia się z przykrego położenia, 
oto są przyczyny, które skłoniły obwinionego, według słów 
obrońcy, do powzięcia postanowienia spełnić przestępstwo. 
W końcu prosił, aby zwrócono uwagę na małoletność obwinio­
nego (19 lat), okoliczność mającą wpływ na zmniejszenie kary.

Polowy sąd wojenny ze swój strony, uznał, że powoływa­
nie się na nieistnienie celu politycznego w przestępstwie Rzoń­
cy, nie może być brane na uwagę i że również odwoływanie się 
do jego wieku,; na zasadzie artykułu 101 księgi I wojenno-kar- 
nćj ustawy, nie. może mieć żadnych skutków/

Następnie przystąpiwszy do osądzenia sprawy, połowy sąd 
wojenny publicznie odczytał wyrok, który stanowił: obwinione­
go Jana Rzońcę, po pozbawieniu go wszystkich praw' stanu, 
ukarać śmiercią przez powieszenie.

Polowy audytoryat, roztrząsnąwszy okoliczności sprawy 
Uznał, że chociaż obwiniony nie przyznał się do zamiaru pozba­
wienia życia margrabiego Wielopolskiego i do udziału w spisku, 
mającym na celu obalenie władzy rządowej i chociaż uporczy­
wie taił i swe przestępstwo i wspólników, jednakże uznany jest 
za przekonanegq{

1. Przez zupełnie zgodne z okolicznościami sprawy pier­
wiastkowe zeznanie przy podaniu w urzędzie policyi, które 
stwierdził własuoręcznym podpisem, iż rzeczywiście targnął się 
na życie naczelnika rządu cywilnego w Królestwie Polskićm 
margrabiego Wielopolskiego.

2. Przez napaść na margrabiego Wielopolskiego, według 
własnego zeznania, z obnażonym kindżałem, co wspólnie z zna­
czną ilością trucizny znajdującćj się na kindzale, jawnie świad­
czy, że obwiniony zamierzał zadać cios śmiertelny.

3. Przez zeznania pod przysięgą dwóch świadków, nie 
pozostawiające żadnćj wątpliwości, że napaść dokonana bvła 
w celu zabicia.

4. Przez posiadanie w kieszeni oddzielnćj czapki, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa w skutku naprzód obmyślane­
go planu, dla dogodniejszej ucieczki i uchylenia od siebie po­
dejrzenia po dokonaniu przestępstwa, do czego sam się nawet 
przyznał.

5. Przez wymyślone, według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, w skutku chęci utajenia wspólników przestępstwa, opo­
wiadania o sposobie nabycia kindżału, ponieważ zapewne przy 
obecnych okolicznościach obwiniony nię mógł kupić od kozaka 
za kilkadziesiąt kopiejek takiego kindżału, który kosztuje oko­
ło 20 ts. i obok tego pokryty trucizną w znacznćj ilości, co już 
w żadnym razie nie mogłoby być na kindżale kupionym od ko­
zaka, gdyby nawet i przypuścić możliwość podobnćj sprzedaży.

6. Przez niemnićj kłamliwe opowiadanie o powodzie na­
paści na margrabiego Wielopolskiego, wyjaśnionym przez ob­
winionego w ten sposób, jakoby chciał być aresztowanym, co 
stanowczo zupełnie się nie zgadza z ucieczką obwinionego 
z miejsca przestępstwa, z chęcią uchronienia się od pogoni 
i z innemi okolicznościami towarzyszącemu jego przestępstwu.

7. Przez zachowywanie rot przysięgi, z których jedna, 
według zeznaiiią obwinionego, została przez niego samego uło­
żona i własnoręcznie przepisana. Osnowa przysiąg zawierają­
cych się w tych rotach, dokładnie wskazuje z jednćj strony upór 
obwinionego co do przyznania się w obecnym wypadku; z dru- 
gićj strony koniecznie dowodzi należenie do spisku mającego na 
celu obalenie władzy rządowćj i porządku publicznego w Kró­
lestwie Polskićm. Na potwierdzenie tego może służyć między 
innemi i to, że Rzońca targnął się mianowicie na życie margra­
biego Wielopolskiego, jako jednego z głównych przedstawicieli 
władzy rządowćj, Jednoczesny szereg zamachów, jakie miały 
miejsce w ostatnich czasach i odkrywane przy ich śledzeniu 
okoliczności, niewątpliwie świadczą o istnieniu bandy spisko­
wych, dążących do wzruszenia spokojności publicznćj, którzy 
zwrócili się ku politycznym morderstwom, jako ku ostateczne­
mu środkowi dla podtrzymania wzburzenia i dla przeszkodze­
nia rządowi w jego zamiarach przywrócenia i utrwalenia w spo- 
łoczeństwie porządku, spokojności i ufności. Zdradłiwość uży­
tych przez Rzońcę środków, upór w zeznaniach, pomimo nawet 
upominań i łez matki na audyęncyipublicznego sądu, sprzeczne 
i widocznie kłamliwe zeznania wskazują, że spiskowi starali się 
na, ten raz lepićj przysposobić wybrane przez nich narzędzie 
i dawszy do ręki przestępcy środki które uważali za pewniej­
sze, naprzód obmyślili, żeby przygotować go i na wypadek nie­
pomyślnego dla niego obrotu zamachu.

Zważywszy wszystkie wyżćj wzmiankowane okoliczności, 
połowy audytoryat uznaje obwinionego Jana Rzońcę winnym: 
A.) obmyślanego naprzód zamachu na życie naczelnika rządu 
cywilnego w Królestwie Polskićm margrabiego Wielopolskiego, 
dokonanego w dniu 3 (15) sierpnia przez napaść na margra­
biego z obnażonym kindżałem, pokrytym trucizną strychniną 
w znacznej ilości, który pozostał bez skutku, jedynie z powo­
dów od obwipionego niezależnych; B) przyjęcia udziału w uknu­
tym spisku, mającym na celu obalenie władzy rządowćj i po­
rządku publicznego w Królestwie Polskićm, co między innemi 
wynika i z wyżćj wspommohego zamachu na życie naczelnika 
rządu cywilnego w kraju; C) kłamliwych i pełnych wybiegów 
w sprawie zeznań, wraz z uporczywćm utajeniem wspólników 
swych przestępstw; D) zachowywania broszur i pism osnowy 
podźegającćj.

Z tych powodów połowy audytoryat wnosił, aby przestę­
pca stanu Jan Rzońca za wyżćj wyrażone przestępstwa, ściśle 
stosując się do art 83, 94, 96, 196, 604, 631 i 632 ks. Ićj 
wojenno-karnćj ustawy (wydania 1857 roku), zgodnie ¡z wyro­
kiem sądu wojennego polowego, był pozbawiony wszel­
kich praw stanu i ukarany śmiercią przez powie­
szenie.

Co się zaś tyczy osób udział w tćj sprawie mających, to ze 
względu, żę co do nich prowadzone jest jeszcze śledztwo, poło­
wy audytoryat nie przedstawił na teraz żadnego wniosku.

Konfirmacja.
Roztrząsnąwszy przedstawienie audytoryatu polowego 

w sprawie wojenno-sądowćj o przestępcy politycznym Janie 
Rzońcy , zatwierdzam konkluzją audytoryatu polowego, w je­
go przedstawieniu wyrażoną. Karą śmierci ma być spełnioną 
na stoku cytadeli Aleksandrowskiej, w dniu 14 (26) bm. o 9ćj 
z rana, przy zachowaniu istniejących w tym względzie prze­
pisów. Warszawa, dnja 12 (24) sierpnia 1862 r.
___________________ _ (podpisano) Konstanty.

*) Wójt Rzońcy oświadczył, że oskarżony nie był posłuszny swei 
matce. (Przyp. Dz. Posz.)

**) Stanisław Janiszewski ukrył się jeszcze przed aresztowaniem 
Rzońcy. (Przyp. Dz. Powsz.)

Warszawa, 29 sierpnia. Telegrafują stąd do Ostd. Z tg.: 
Rabina wyższego Meiselsa, kaznodzieję Jastrowa i nauczyciela 
Kramstilcka amnestyonowano i pozwolono im powrócić do 
Warszawy.

Wedle Dziennika Powsz. aresztowano kilku uczęstifi- 
ków w tajnych ruchach.

.'RaN< !¥ A.
Parjż, 26 sierpnia. Rozpoczęte tu układy względem traktatu

handlo ,ungo między Holandyą i Francy ą mają przebieg jak najpo 
myślniejszy i wkrótce zapewne do skutku doprowadzone zo 
staną.

— Na rozdaniu nagród w szkole polskićj na Batignolles, jak 
piszą do Dz. P olsk., znajdowało się także kilkunastu Czechów 
i kilku Rosyan. Z Czechów był Rieger, poseł czeski do wiedeńskie­
go rejchsratu, z Rosyan Bakunin, który w polskićm towarzystwie 
rozmawiał naturalnie o więzieniu, Sybirze i o naszych rodakach, 
których poznał w latach cierpienia. Pan Bakunin między 1853 
a 1857 rokiem był sąsiadem więziennym majora Łukasiń­
skiego w Schlusselburgu. Obok siebie zamknięci, nigdy je­
dnak anisię widzieli ani rozmawiali zesohą; pośrednio tvlko wza­
jemną do siebie mieli wiadomość. Gdy Aleksander II na tron wstą­
pił, jakiś z łaskawszych dozorców, pocieszał zgrzybiałego w wię­
zieniu patryotę nadzieją amnestyi. Lecz Łukasiński tylko 
w trumnie uwolnienia od kajdan się spodziewał. I rzeczywiś­
cie ten, o którym zapomniała rewolucya listopadowa, która 
przecież powinna była czuwać nad męczennikami jćj przyjście 
torującymi, nie mógł przypuścić myśli, że nowy car łaskawszym 
dlań będzie. Do dnia dzisiejszego, już się zapewne sprawdziło 
smutne jego przeczucie.

— Podług listów z Madrytu tak nadzwyczajne panuje 
w Hiszpanii rozdrażnienie przeciw Francuzom z powodu owćj 
przemowy cesarza Napoleona przy przyjmowaniu posła hisz­
pańskiego, jenerała Goncha, że kilka bardzo znakomitych osób 
pisało do królówćj Izabeli ofiarując jćj swój majątek i życie, 
byleby wojnę z Napoleonem rozpoczęła.

WŁOCHY.
Turyn, 26 sierpnia. Nota Monitora równie nieprzyjemną 

jest tu niespodzianką, jak wylądowanie Garibaldego w Kala- 
hryi i obawiają się, że dwa tak ważne a zupełnie sobie przeci­
wne wypadki, wywołać mogą powszechne powstanie w Włoszech. 
Admirała Albiniego, który dozwolił. Garibaldemu wymknąć się 
zCatanei, zamierza rząd siawić pod sąd wojenny. I jenerał 

«Cugia będzie musiał się uniewinniać, dla czego dopiero w dwa 
dni po odebraniu rozkazu ogłosił Sycylią w stanie oblężenia. 
Wczoraj wylądowało w Genui czterdziestu kilku oficerów, któ­
rzy w Sycylii żądali uwolnienia od służby, nie chcąc walczyć 
przeciwko Garibaldemu. Zamiast zadośćuczynić ich żądaniu, 
przyaresztowano ich. Oficerowie ci oczekują obecnie w fortecy 
Begato wyroku sądu wojennego. Panowie Marco i Sacchi pro­
testowali w imieniu rozwiązanego Towarzystwa uwolnienia 
przeciwko środkowi, jakiego się rząd chwycił.

Turyn, 29 sierpnia. Telegrafują stąd do Ostd. Z tg.: Po­
dług Gazettauffiziale oddalał Się Garibaldi coraz bardzićj 
od Reggio i znajdował się już o 10 godzin drogi od tego mia­
sta w bliskości Aspro Monte, Kolumna bersaglierów go ściga. 
W Reggio panuje porządek.

Ztąd wysłano nowe oddziały wojsk do Genui, gdzie się 
obawiano nowych demonstracyi.

W Genui przyszło w dniu 'wczorajszym z powodu prokla- 
macyi Garibaldego do demonstracyi, przy czćm kilka osób ra­
niono, a inne w sztylety uzbrojone przytrzymano. Coś podo­
bnego zaszło i w Florencyi.

Neapol, 23 sierpnia. IlPopolod’1 talia zamieszcza co­
dziennie sprawozdanie o demonstracjach, jakie się w pojedyń­
czych miastach na prowincyi odbywają, jako tćż adresy wyra­
żające przywiązanie pojedyńczych patryotycznych zgromadzeń 
do Garibaldego z programem jego: „Roma o morte.“ W wczo­
rajszym numerze donosił pomieniony dziennik z oburzeniem 
o hańbie, na jaką wystawiać się musi neapolitańskie stowarzy­
szenie nawigacyjne, okręty bowiem tego stowarzyszenia, chcąc 
zawinąć do portu Civitta Veechia, zmuszone są wywieszać ban­
derę burbońską. Przybywa tu wielu młodych ludzi z prowin­
cyi w celu zaciągnienia się pod sztandary Garibaldego. W Ka- 
labryi usunięto dwóch sędziów z urzędu, ponieważ werbowali 
ochotników dla Garibaldego.

CZARNOGÓRA.
Z głównego obozu na Bobiii, 7 sierpnia, piszą do Nar. L. 

Wczoraj od południa wyszła przeciwko nam cała moc turecka 
ze Spuża, Podgórzycy, Skadaru i Zabijaku, pod wodzą naczelną 
Obdego Kerima paszy muszira, pod którym dowodzą muszir Der­
wisz pasza i paszowie Mabmud, Hussein, Osman, Ismail, Dila- 
wer, Abmet i Samik Cała siła turecka wynosiła do 60,000 
z baszybozukami, żuawami tureckimi i Zejbekainianatolskimi. 
Cała nasza tuprzeciw Turkom zgromadzona siła wynosi, pożal 
Boże, tylko 8000, i cudów musi dokazywać, jteźli jakkolwiek 
chce furkom dać odpór. Baszybozukowie arnautscy, boseńscy 
i hercegowscy tworzą liczny zastęp, i dosyć mielibyśmy roboty, 
gdyby im tylko trzeba się było bronić. Turcy mają nadto nieco 
dział górskich gwintowanych, z któremi się mierzyć nie mo­
żemy. Mają wojsko sprawione przez wodzów w Turcyi naj- 
doświadczeńszych, artyleryą ich kierują Anglicy, mający na 
rozkazy wszystkie najnowsze wynalazki wojenne.

Omer pasza radby poświęcił połowę swego wojska, a<|v 
się mógł przedrzeć do gniazdu czarnogórskich sokołów, doi> 
tyni, jak o tćm już kilka razy sułtanowi donosił. Po wj 
daremuycb przeciw Piwie. Żupie. Wasojewiczom. Grabi, 
Piperojn,. Biełopawliczom Zagarczom i I.je<zańskićj naiJ 
postanowił nową torować sobie drogę do Cetyni. Droga tal 
Zabijaku wiedzie na Dodosze, Żupę Cęklińską, Rzekę i Dobro 
Sieło; jest ona przykra, aliści tćm liczniejsza jest moc i™ 
żna turecka, i wytrwałość turecka może tego dokonać, o 1 
drugi już rok się dobija. Wszakożprzeto nie upada na duchu v3 
sko nasze czarnogórskie, ożywione miłością ojczyznÿ. Ale * 
zimno rozważy, że ośm tysięcy porazić nie zdoła 60,000, 
się końca tćj walki obawia. Teraz nam śte zbliża godzić 
gdzie się pokaże czy marna była nasza praca lat pięciu 
świętćm dziełem oswobodzenia naszych spólbraci sąsiednf 
a małe tylko dotąd znać skutki lub żadne ; albo zgniecie iitrw: 
przemoc turecka, i przyjdzie nam zrzec się wpływu nasra 
w Hercegowinie a w Górnćj Albanii znowu na czas niejai i by 
albo spełnią się nasze nadzieje, i na uiczćm spełzną zamiary r, n ns 
turnaka Ornera.

Jeżeli dobry będzie koniec, krwawośmy go okupili. 
nogóra może śmiało swćj braci w Serbii powiedzieć, że niai 
go nie żałowała dla oswobodzenia narudu, że ostatni groSz siwek 
wydała dla strząśnienia obmierzłego jarzma z Hercegowi^- 
Złożyła w ofierze kwiat swych bohaterów których ród nie » 5F 
gaśnie, a dziś patrzy się na to jak Europa zachodnia i | ¡^j, 
świat niesłowiański i cała dyplomacya niebiorą udziału uijkszą 
dnego w bojach niesłychanych, które waleczni Czarnogórcy stith 8 
czają za krzyż z półmiesiącem. Nikt z całćj dyplomacyi eufc; 
pejskićj,.Słowianin, czy nieSłowianin, nie zażądał od" Porti P 
aby jakiekolwiek uczyniła koncesye na korzyść walczący^ 
Hercegowian i jedna tylko Czarnogóra, ta strażnica odwiee; 
wolności chrześcian słowiańskich w Turcyi, ujęła się nad rai 
uciemiężoną, i sami jedni od półtora już roku leją krew, a jj 
leją serdeczną, zanim zimna dyplomacya sobie przypomni,j 
należy jćj podnieść głos za sprawą najsprawiedliwszą i 
świętszą, jakićj kiedykolwiek broni.

Pótąd jeszcze ta garstka ośmiotysięczna nie straciła w 
dziei, że ta krew którą leje za słowem danćm spółbraci hert$®>ie 
gowskićj, nie bez użytku płynie. Ona dotrwa do końca wi 
rze i wzięła to w spuściźnie po ojcach, kłaść żywot za wiai 
i tego tylko pragnie, aby drudzy Słowianie z nićj brali przii 
kład, jak Czarnogórcy miłują swą narodowego- 
swoję wiarę i wolność, a jak za tę trój cę na j święt­
szą umieją walczyć i umierać. Do dziejów czarnogóil 
skieb jedna jeszcze karta przybędzie, na której historya za) „ 
pisze trzydzieści mniejszych i większych sławnych zwyciędj j 
Czarnogórców nad Turkami, odniesionych dla oswobodzeiiil'?? 
Hercegowian, kiedy h U tory a dyplomacyi europejskićj pomnolr, 
się o kartę czarną, jak czarnym jest egoizm. Jak Serbów™ 
w księstwie uniewinnią ten brak udziału w tym świętym bojufp 1 
A co powiedzą ci którzy stoją na czele tego narodu, który p(£' ] 
bratersku pragnąłby pomódz a nieśmie?... Takieto i tympoia-"^ 
bne uwagi nasuwają się w naszym obozie nad tą siłą i tą unie1''”' 
gością żołnierzy tureckich, którzy mają swobodną pótąd ora 
tnią ziemię słowiańską poddać pod jarzmo tyrana azyatyckiegj. 
którzy mają wykreślić z karty europejskićj tę maleńką a wolni 
Czarnogórę, na którą Słowianie tureccy jako na zbawień 
swe spoglądali! Niezadługo już padną kości, a zobacz^
czyli się uda chytremu Omerowi spalić Rzekę (włość na polor? 
wie drogi od jeziora Skaderskiego do Cetyni) i zburzyć pal»™Wjksiążąt czarnogórskich. Jak podaje historya Czarnogóry, trzy­
kroć doszli już Turcy do Cetyni: po raz pierwszy w r. 1687 ci 
1688 pod Solimanem, paszą begajskim, po raz drugi pod Nni 
mą Kieprilim wezyrem r. 1714, który wiódł na tę słabą Czart 7 
nogórę 120,000 Turków, po faz trzeci pod Kara Mahmudet- 
paszą r. 1785, który głowę położył za czwarte zachcenie. M 
byłoby dziwem, gdyby i teraz sile tureckiej znów się 
opanować Cetynią, kiedy może ściągać posiłki z całćj Alba® 
z Epiru, Bołgaryi, Bosny, Hercegowiny, od samych gratki 
serbskich, gdzie wszędzie jest pokój, to jest gdzie niepotrzeb 
jeszcze Turkom staczać boju dla utrzymania swej władzy. Bw 
udziału w tych pomienioriych dzielnicach, a zwłaszcza w Ser­
bii, w sprawie czarnogórsko hercegowińskićj, pomoc angieL 
ska w strzeliwie i w pieniędzacb, pomoc rakuska w śpiźy Torf 
kom dawana, wszystko to ułatwia pohańcom czwarty przystęp 
do serca Czarnogóry. Byli Turcy i dalćj, pod Weroną ¡Wie­
dniem, a panowali w Węgrzech i Siedmiogrodzie; dla czegóżbj 
więc nie mogli wedrzeć się do Cetyni, na Śiedm tylko czy ośV 
godzin drogi od granic tureckich ? Owszem, bardzo być moi"’ 
a wszak było na pozór niezwyciężonćm wojsko rakuskie p' 
Solferynem, przecież jednał: je przemożono. Mimo to nie tri' 
cim nadziei, że się to nie uda Omerowi, który już'29 lipca m> 
niąc Rzekę mieć w ręku, radził czarnogórskiemu sekretarzu 
Vaclikowi w Skadarze, aby raczćj na Bar (Antivari) i kraj r»' 
kuski wracał do Cetyni, niźli na Rzekę. Ale sekre arż odpĄ, 
serdarowi Ekremowi, że nie tak rychło Rzeka upadnie, że W 
śmiało wróci tą drogą którą Omer już być zajętą przez swój' 
wojska poczytywał; i w tćm się nie zawiódł. Odtąd 10 
upłynęło a Turcy po znacznych stratach 30 lipęa. 2, 4, 6 i ł 
śierpnia, tylko o trzy czy cztery godzin drogi posunęli się UW 
przód, a niewiada jaki będzie ich powrót do granic swych, 
Żąbljaku. ["

Ze Skrdaru, 27 sierpnia, telegrafuje Omer pasza do p0'5i- 
seistwa tureckiego w Wiedniu: W niedzielę wojska tureck» 
uderzyły na stanowiska Czarnogórców na górach panujących) 
nad Rzeką i wyparli nieprzyjaciela z czworakich okopci' 
W poniedziałek Turcy uderzyli na całą siłę Czarnogór^ 
skoncentrowaną po lewćj stronie Rzeki (zdaje się mowa ti 
o rzece tegoż nazwiska, nad którą leży włość Rzeka), po upat 
tćj walce odnieśli zwycięstwo, zajęli Rzekę, posunęli się 
Cetynią i zaięli we wtorek wzgórza cetyńskie.

Wiadomości miejscowe i potoczne. Z
i’ozn«fl, 30 sierpnia. W tutejszym kościele archikatedralnym P.r?L e 

pada na jutrzejszą niedzielę uroczystość doroczna poświęcenia koścK' 
Podczas mszy wielkiej wykona orkiestra tumska mszą nową obsaoWzej 

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 200.
Niedziela dnia 31 sierpnia 1862.

io( tutejszego rodaka. Słyszymy także, że i w uroczystość Naro- 
Ń. Maryi P., na dzień 8 wrześn:a przypadającą, nastąpi po- 

tDic kościółka N. M. P. in summo, o którego restauracji wspo- 
jnjy kilkakrotnie. Poświęcenia dopełni podobno sam JO. ks. ar- 

¿„p Przyłuski.

Niedawno temu przytoczyliśmy okropny wypadek w Ewangie-
.¡j na Litwie, gdzie wilk wściekły kilkadziesiąt osób pokąsał,
.¿ów czytamy w ostatnim numerze Kuryera Wil., że w po- 
oszmiaóskim pokazało się pięciu wilków wściekłych, które w kil- 

¡ejscowościach rzucają się z największą zajadłością na bydło i lu- 
¿4 wielu strasznie pokaleczonych zostało. Jeden z tych wilków 
został przez włościanina, który w chwili gdy wilk schwycił go 

.» i konwulsyjnie zacisnął zęby tak, że jej wyrwać z paszczy nie 
ugodził go siekierą, którą drugą ręką z pobliża pochwycił. 
n; wypadek podobny donoszą południowo ■ słowiańskie pisma

icyi. Tam świeżo wściekłe wilki pojawiły się wę wsiach Dra-
„ i Pisztana, i w okolicy tych osad. Rzucały się na ludzi i zwie- 

tsze ¡' I nawet wpadały do wsi. Jedna wilczyca pokąsała przeszło 20 
iejai i bydła i kilkunastu ludzi, zanim ją zabito. Pod wieczór była na- 
ivX na śpiącego parobka, który ją z razu wziął za psa, i dopiero 

¡¡aiiy poznał niebespieczeństwo. Schwycił więc wilczycę za uszy 
«trzymał, aż pomoc nadeszła, lecz zapewne sam śmierci okropnej 

Cza „idzie. Wilczyca miała 5 stóp długości, a lekarze przekonali się, 
niwa wściekła. Dnia 15 sierpnia w Pisztanie trzy wilki rozszarpały 
Zs, iźieka. Jako powód wścieklizny podają, że im porzucono ścierwo
’"'^Wprawdzie różni różne lekarstwa i specyfiki zalecają przeciw 
e Wkfokllźnie, ale skutek ich podobno dotąd zawodził. Coraz to nowe 
i CJ iwiaja się środki, zalecane jakoby niezawodne, ale jakkolwiek z naj- 
lliltsM tylko ostrożnością przyjmować je należy, być może iż się który

‘ ¡th sprawdzi w praktyce. Zostawiając lekarzom ich ocenienie, po- 
gamy tu parę najświeższych.

eunfoprócz dondery, skutecznej przeciwko wściekliźnie, robiono me- 
Portlmo doświadczenia w Nowym Orleanie z innym, równie prostym 
art ¿cm według wskazań mieszczących się w dziele doktora i profe- 

ą Marochettego z Moskwy. P.n Marochetti, operator przy jednym 
i'.l tpitali w Moskwie, znajdując się na Ukrainie, miał sobie powie- 
t rs„e w kuracyą kilkanaście osób pokąsanych przez psa wściekłego, 
ailjly robił potrzebne do kuracyi przygotowania, deputacya starców 

li ’¡¿vszła go prosić, aby pozwolił leczyć tych nieszczęśliwych pewnemu 
’ ¿ianinowi od kilku lat wsławionemu skutecznóm wyleczaniem wo- 

„tretu. P. Marochetti zgodził się pod pewnemi warunkami. Na- 
BM włościanin dawał 14 chorym (piętnasta młoda dziewczyna, dla 

a Hfciadczenia leczona była zwykłemi środkami) po 750 grarnniów 
ieri ' ’ 1 ‘ —»ranie odwaru z kwitnących wierzchołków żółtego żarnowca (s 
Łnus sesparius); kilkakrotnie dziennie badał spód języka, gd:

sa-
zie

niego, miały się utworzyć małe krosteczki, zawierające jad

wścieklizny. Krosteczki te w istocie ukazały się trzeciego i czwartego
dnia i pan Marochetti sam je badał.- W miarę ich ukazywania się, 
włościanin wypalał je igłą rozpaloną do czerwoności, poczem zalecał 
chorym płókać usta odwarem z żarnowca. Skutkiem tej kuracyi było 
to, że czternastu chorych po sześciu tygodniach wyzdrowiało, dziew­
czyna zaś leczona zwyczajnemi środkami, umarła siódmego dnia w przy­
stępie szaleństwa. W trzy lata potćm dr. Marochetti widział znów 
wszystkich czternastu w ten sposób wyleczonych, w najlepszem zdro­
wiu.’ Tenże doktór póżniój na Podolu sprawdził skuteczność tego wa­
żnego odkrycia, wyleczywszy za jego pomocą 26 osób pokąsanych przez 
psa wściekłego. W czasie kanikuły, dodajc dziennik Pays, z którego 
wyjęta niniejsza wiadomość, możnaby doświadczać tych środków na 
zwierzętach, nie zaniedbując wypalania dopóty, dopóki ich skuteczność 
nio będzie stanowczo dowiedziona.

Z powodu okropnój wiadomości o pokąsaniu przez wilka wście­
kłego kilkudziesięciu osób, z których przeszło 40 we wsi Ewangiele- 
wicach, w powiecie słuckim, męczeńską śmiercią umarło, pyta w Dz. 
Polskim p. Fr. Wolański:

Czy nie było środka ratowania tych nieszczęśliwych? przeciwnie, 
był niezawodnie ochronny środek, na który, gdyby była wcześnie uwaga 
zwrócona, nie jeżyłyby się świeże groby na cmentarzu Ewangielewic, 
nie złorzeczyłyby życiu nowe kalectwa, wdowieństwa, sieroctwa. Tym 
ochronnym środkiem jest ostromlecz, w gminnem podolskiem na­
rzeczu bojan, botanicznie Euphorbia procera (m. Biel.) zwany; 
różni się tern od innych ostroinleczów, jako to od Euphorbia uleosa 
i silvestris (także od wścieklizny używanych), że ma łodygi nieco ko­
smate, gdy innych ostromleczy łodygi są zupełnie gładkie. W szeregu 
lat wielu, co rok krociom różnych jestestw, od wściekłych zwierząt poką­
sanych, zadawałem ten ochronny środek, po którego użyciu nie nastą­
pił ani jeden wybuch wścieklizny, gdy \ przeciwnie psom, od wściekłych 
pokąsanym, zadawałem inne za ochronne uchodzące środki, jako to 
merkuryusz, ciesinę, alisma plantago, gentiana, cruciota, belladonna, lecz 
te próby psy wścieklizną przypłacały. O ochronnych od wścieklizny 
skutkach bojanu był przezemnie artykuł w Tygodniku roln. przemysł, 
z r. 1845 zamieszczony, przez Gazetę Warszawską techniczną powtó­
rzony, a teraz podałem do szan. redakcyi Przyjaciela Domowego arty­
kuł o poprawnym sposobie ochrony- od wścieklizny i wczesnóm pozna 
waniu psów wściekać się poczynających. Nieomylność metody mojej 
od wścieklizny ochraniającej gotów jestem sprawdzić próbą następu­
jącą pod kontrolą medyków. Dow-olną ilość psów dozwolić pokąsać 
psu" przez fakultet medyczny- wściekłym uznanego, z których, leczo­
nych pomienioną metodą, ani jeden’ nieulegnie wściekliźnie. Gdyby 
używanie ochronnój Euphorbii w sposób przepisany upowszechniło się, 
i urzędownie zaleconem zostało, to przyszłość wiedziałaby tylko z tra- 
dy-cyi, że niegdyś ludzie ulegali wściekliźnie, a śmierć tyrańskiej wście­
klizny rzuciłaby kosę w jałowe odłogi. Wołam więc do panów leka­
rzy, by się od ochronionej od wścieklizny własności Euphorbia procera 
próbami przekonywać raczyli. Oby głos mój nie był głosem wołaj ą-

cego na puszczy. Dnia 3 sierpnia 1862. Rzemno w obw. czortkow-
skim. Fr. Wolański.

— Poczta Siewierna podaje dość ciekawe szczegóły o Ner- 
czyńsku i jego okolicach, znany z licznych zakładów górniczych, do 
których rząd rosyjski zwykł wysyłać przestępców politycznych. Kraj 
Nerczyński nazywał się dawniej Dauryą, od Dahurów, zamieszkujących 
nad rzeką Amurem. Obecnie nazwa Dauryi przechowuje się tylko 
w starych jeografiach, a nowsi podróżnicy nie znaleźli plemienia Da­
hurów. Prawdopodobnie była to nazwa jakiegoś plemienia tunguskiego. 
Okolica tameczna dziś nosi nazwę „Zajabłonia“ czyli po prostu okręgu 
nerczyńskiego. Nazwa pierwsza pochodzi ztąd, że kraj wspomniony 
leży za łańcuchem gór Jabłonnych czyli Stanowych. Cały okręg ner­
czyński pokryty jest górami już to nagiemi już to lesistemi. W nie­
których miejscach, nad brzegami rzek i rzeczek, ciągną się równiny pod 
nazwą stepów, poprzerzynane w poprzek odnogami niezbyt wysokich 
gór. Na tych to stepach koczują Buryaci, z plemienia Czingis-chana, 
oraz zburyaceni Tunguzi, którzy przyciągnęli tu z Manczuryi w XVłI 
wieku, z swym księciem Hantimurem Zadziwiające pomieszanie naro­
dów można napotkać w stronach tamecznych, na stepach — Azya, 
w miastach — Europa. Przenośna jurta (namiot) wojłokowa i dom 
drewniany i murowany, jaskrawo od siebie odbijają. Malownicza przy­
roda tameczna dość pokrzywdzoną została przez klimat w porównaniu 
z miejscowościami euro ejskiemi, leżącemi pod tąż samą szerokością 
jeograficzną. Siła podziemna wyniosła okolicę nerczyńską na 5000 
stóp nad powierzchnię Oceanu; od Oceanu Lodowatego wieją zimne 
wichry, a dobroczynne promienie słońca niezbyt grzeją ziemię w głę­
bokich szczelinach, między górami. Ale za to latem rozwija się nader 
bogata roślinność. W miesiącu czerwcu, na stokach gór bezleśnych, 
kwitną purpurowe rododendrony i dzikie różowe morele, tak że cała 
powierzchnia góry wygląda jakby pokryta kolorowóm suknem. Morela 
nie mieś a się z rododendronem.’ Jedna rośnie na południowej, drugi 
na północnój pochyłości góry. Równ eż zajmującą jest okolica cią­
gnąca i się na pograniczu chińskióm, nad rzeką Onon. Archeologowie 
miejscowi odszukali w ostatnich czasach nad tą rzeką miejsce urodze­
nia wielkiego zdobywcy Czingischana. Hi torylc Abuł-Hazi, był w tvm 
razie przewodnikiem i miejscowość wynabziono. Nie jest ona jednak 
dogodną na koczowisko, jako pokryta wzgórzami zarosłemi lasem. 
Być może, iż za czasów Czingischana był tam step, ale siła podziemna 
pofalowała go, a koczownicy oddalili się w miejsca, dogodniejsze dla 
ich tabunów. Owem słynnem miejscem urodzenia Czingischana jest 
uroczysko Delun Boldok, co znaczy „łezka wzgórza“. Leży ono po pra­
wej stronie rzeki Onon, o 8 wiorst od granicy chińskiej, a o 27 od twierdzy 
rosyjskiej Czindanta, prawie naprzeciw wyspy Eke-Arała, i wygląda 
jak oaza, wśród gór kamienistych. Dzisiaj nikt z okolicznych Burya- 
tów nie wie gdzie się rodził zdobywca Azyi. Mongołowie zapomnieli 
dawnej sławy i utracili ducha zdobywczego.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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;?|ystawa Rolniczo - Przemysłowa
ogóri w <2 ostyniw.
• 3 Zarząd towarzystwa rolniczo-prze­
mysłowego w Gostyniu na powiaty Koś- 
zeŁki, Krobski, Krotoszyński, Śremski i 
‘“Łowski, uzyskawszy od Naczelnego Pre- 
3a pod dniem 31 marca r. b. Nr. 2818/62.

P. pozwolenie urządzenia
(JWjątawy rolniczo-przemysłowćj, 
¡¿reskryptem wysokiego Ministeryum spraw

jwnętrznych dan Berlin 21go lipca r. b. Nr.
" 5986, komunikowanym przez Rejencyą pod 

lem 12 sierpnia r. b. Nr. R. 432/7 I. upo-
jżniony do połączenia z wystawą 
losowania przedmiotów rolniczych 
idaje to do wiadomości publicznój, prosząc 
jak największy udział.
Wystawa odbędzie się dnia 7 i 8 paź- 
liernika r.b. Na wystawę przyjętemi będą: 

a) K o n i e. Ogiery, klacze, wałachy, źre- 
», ile możności do praktycznćj jazdy, wie- 

4pjfChu i roboty przydatne,
«3 5) Bydło rogate rozpłodowe, robocze, 
¿pasowe, bez różnicy wieku i płci.

e) Owce, bez różnicy wieku i płci. Wełny 
riwach i próbach.
d) Trzoda chlewna.
e) D r ó b wszelkiego rodzaju.
(/Psy i koty.
j) N a s i o n a wszelkich gatunków zboża, 

&odowe, łąkowe, leśne i pastewne.
LJ //Rośliny okopowe, rolnicze, ogrodowe, 
¡¿waty etc.
W /Wyroby przemysłu leśnego 1 torf.
□ ty Machiny, narzędzia, naczynia, 
□sprzęty gospodarskie, nie mniój wy- 

1 jby rzemieślników, jako to: kowali, 
Ljdmachów, ślusarzy, siodlarzy, stolarzy i t. d. 
me / Wyroby ze zboża i innych ziemiopło­
dów n. p. mąka, krochmal, napoje, wyroby 
'r5. nabiału i olejni.
nati m) Wyroby z roślin włóknistych, przę-
¡JjA płótno, powrozy i t. d.
vojt (/Pszczoły. Ule, narzędzia i wyroby

f ®iodu i wosku.
0) Wyroby ceglarskie, dachówki, ce-

v sączki i t. p.
I”2edmioty sypkie i ciekłe mają być dosta­

wione w ilości najmniój 4 kwart, wyjąwszy na- 
i°na leśne i ogrodowe.

c«' ^jący chęć nadesłania przedmiotów na 
IWstawę winni naijmniój 14 dni przed 
iowarciem jój donieść przewodniczącemu 
^faomisyi urządzającćj wystawę Wmu 
'• -‘politowi Szczawińskiemu w Bry- 
WWie pod Lesznem, jakiego rodzaju jest 

I7zedmiot mający być wystawiony i o tegoż 
Miarach lub ilości, aby dość wcześnie miej- 
e dla niego stósowne obmyślić można. 

Zwierzęta powinny być pilnowane i strze- 
'.r?LI’e I,rzez potrzebną liczbę zdatnych łudzi, i 

razem opatrzone zaświadczeniami zdrowia, 
‘ Ztz właściwe władze wydanemi.

Koszta za najęcie miejsca i urządzenia wy­
stawy ponosi Towarzystwo.

W wigilią wystawy t.j. dnia 6 paździer­
nika r.b. ogodz. 10 z rana powinny być 
przedmioty na wystawę przeznaczone do Go­
stynia przysłane i komisarzom (znacznym przez 
przepaski białe z zielonem, na ramieniu) za 
meldowane,, którzy wskażą miejsce, na którćm 
nadesłane przedmioty łub zwierzęta wystawio 
ne być mają.

Dnia 7 października r. b. o godzinie 
8 rano nabożeństwo u Fary:
O godzinie 9 otwarcie wystawy przez 
przewodniczącego w komisyi urządzającćj wy­
stawę.

Dnia 8 o godzinie 9 próba machin 
i orka o nagrodę; tegoż dnia o godzi­
nie 11 rozdanie nagród, potćm losowa­
nie.

Na zamknięcie wystawy wspólny 
obiad.

Przystęp tylko za akcyami dozwolony; 
dzierżycielowi akcyi służy prawo do jednćj wy­
grany, jeżeli takowa przy wylosowaniu zaku­
pionych przedmiotów na jego akcyą padnie.

Cena akcyi 2 złpol.
Dochód z akcyi użytćm będzie na pokrycie 

kosztów wystawy i zakupienie przedmiotów do 
losowania.

Zgłaszającym się poprzednio (najmniój 14 
dni) do przewodniczącego w komisyi, będą po­
mieszkania w Gostyniu wskazane i zamówione.

Gostyń dnia 20 sierpnia 1862.
Przewodniczący w komisyi urządzający 

wystawę.
Hipolit Szczawiński.

Sekretarz Towarzystwa rolniczo-przemysłowego 
w Gostynin. (2581)

Konstanty Sczaniecki.

Nadestano.
Pocieszającą jest oznaką gotowość naszćj 

Publiczności tam, gdzie się rzetelnćj przyje­
mności spodziewać należy, ażeby tćj nie pozwolić 
upłynąć bez spostrzeżenia. Tą rażą jest tu mo­
wa o gabinecie sztuki pana mechanika 
Wagenera, który codziennie na placu Działo­
wym przez swe przedstawienia ściśle natury 
religijnćj ściąga mnóstwo Publiczności. Nie po­
trzeba obszernićj na dzieła te sztuki zwracać 
uwagi, gdyż zalety ich dostatecznie już były 
chwalone, myśmy tylko chcieli temi kilku wier­
szami panu Wagenercwi złożyć nasze podzię­
kowanie za 'podjęte przez niego starania około 
sztuki. [2622]

Kilku zwolenników sztuki.
Przed niejakim czasem wspominano o tóm 

publicznie, że z powodu niezwyczajnćj chęci do 
budowli, rękodzielnicy tutejsi aż nadto dosta­
teczne mają zatrudnienie. Nie zaprzecza temu 
podpisane bractwo stolarskie, nadmienić jednak 
musi, że położenie ich w skutek podrożałych 
cen za drzewo, gorszćm jest jak było dawnićj. 
Celem doniesienia niniejszego ma być, aby Sza-

nowna Publiczność w przypadkach dotyczących 
nie brała za złe jeżeli ceny za roboty stolar­
skie będą nieco podwyższone.

rzełożeni bractwa stolarskiego. [2631]

Skład muzykaliów
ED. BOTE & G. BOCKA 

utrzymywany bywa przez regularne prze 
syłki zawsze w komplecie.

Wszelkie norę pojawy przekazują się ' 
w licznych egzemplarzach do bogatego
Instyt pożyczalni muzykaliów.
Abonament endzisń można rozpoczynać. 
Wszystkie publicznie ogłoszone 
muzy kalia są zawsze w zapasie.

Prospekty bezpłatnie
£<l. Błote <2. SŁock.

nadworni handlarze muzykaliami 
[2628] w Poznaniu.

Księgarnia Hf. Kamieńskiego i 
Si>. w Poznaniu (Bazar) otrzymała na Wiel­
kie Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie 
debit

Biblioteki Polskiej
J. K. Turowskiego,

wraz ze zeszytami na rok bieżący, którą poleca 
jako jedno z największych i najpiękniejszych 
przedsięwzięć księgarskich polskich, bo za­
mieszczające oprócz klasyków najrzadszejksiążki 
polskie. Pojedyncze dzieła także się sprze­
dają osobno. [2574]

Dwa fortepiany mahoniowe o 6’/« oktawy, 
w najlepszym stanie i mocnym tonem, są do 
sprzedania za mierną cenę przy ulicy Wielkićj 
Rycerskićj No. 8, w podwórzu na piętrze. 
__________________________________¡2632]

Dom. Kijewo pod Środą ma piękną białą
pszenicę, oraz probosz. krzycę do siewu na 
sprzedaż. [26231

Pruskie
Stowarzyszenie akc. zabespieczające hipoteki

w> Herlinie, Friedrichstrasse 1OO, 
potwierdzone rosporządzenlem fcróB. z <1. ®l czerwca 186®,

kapitał akcyjny koncesjonowany 5,©00,00© tal. 
pierwsza emisya ®,5©O,©OO tal.

zabespiecza pretensye hipoteczne:
a) przeciwko nie dojściu do precepcyi przy subhaście,
b) przeciwko nieregularnemu opłacaniu procentów i kapitałów.

Przyjmuje sprawdzanie bespieczeństw hipotecznych z odpowiedzialnością za cenę osza­
cowania :
wypożycza na zabespieczone dokumenty hipoteczne;
udziela na zabespieczone dokumenty hipoteczne dalćj cedować się mogące certyfikaty 

hipoteczne z kuponami procentowemi;
przyjmuje do zachowania zabespieczone dokumenty hipoteczne i zatrudni się ściągnie- 

niem kapitału i procentów;
pośredniczy w pożyczkach hipotecznych na upoważnienie kapitalistów i właścicieli nie­

ruchomości ;
przyjmuje pieniądze na procent i obraca je na pożyczki hipoteczne.

Bliższe szczegóły udzieli ajentura jeneralna w iPoziiaiun, którą na poznański
obwód rejencyjny poruczyliśmy pp. radzcy sprawiedliwości TTftchwSCnkicnillf jeneral- 
nemu radzcy Ziemstwa Skórzemskiemu i Freudenreickowi. .

Pruskie Stowarzyszenie akcyjne zabespieczające hipoteki.
Dr. Otto Jfliibner. Rzecznik, powiat, radzca sprawiedl. Strnss. Radzca sprawiedl. f3. Wolff“.

Odwołując się na powyższe oznajmiam w imieniu ajentury jeneralnśj, że biuro nasze 
otworzyliśmy w domu przy Rynku nr. 42, gdzie na każde zapytanie tak ustne jak i listowne fran­
kowane udzieli się objaśnienie.

Starający się o ajentury powiatowe niech się do nas zgłoszą.

J. Freudenreieh.
- J>ag|y|e na 7 S2,Cl|4gC VliO-

roi»y piersiowe, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszel, dychawiczność, ści- 

__ śnienie piersi i t, id., nie ma nic skute­
czniejszego i lepszego, jak sf^ote ¡¿"cctoriiic przez aptekarza Ge o rge w Epinal. Le- 
karstwo to sprzeclaje sig we wszystkich miastach w Niemczech, a w tylko w cu.-
kierniacb i fabrykach karmelków i czokolady A. Saspingier»

[1760 [ w Bazarze i naprzeciw zegaru pocztowego.
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-,. ałw5?:’a Upraszam Autora listu z dnia 22 i 28 
£ b, m. o łaskawe odebranie listu pod adre-

sem i z miejsca odbioru pierwszego. (2635t^ 
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Kelner, Polak, życzy sobie od 1 paździer­
nika miejsca. Do 1 października jest w obo- 
wiąsku. Bliższą, wiadomość udzieli ekspedy­
cja Dziennika Poznańskiego. [2616]

Tanie ceny.
Coś Ważnego dla panów* Proszę zwrócić uwagę!
Magazyn garderoby męskiej A. Colina, przy Rynku 84, poleca wielki dobór 

gotowych ubrań jesiennych i zimowych, wedle najnowszych paryskich i londyńskich wzo­
rów, tudzież wielki skład delii, czamarek, kontuszów i żupanów. Przedmioty te stósowne . 

*^są do ubrania się odwiedzając nawet większe towarzystwa i służyć mogą na jesień i zimę. Si 
2ł a zrobione są podług najlepszych wzorów najpierwszych artystów Warszawy, Krakowa »
8 i Lwowa po jak najtańszych cenach.».

««
8
58

Dowodem tego jest cennik:
Czamarka na jesień lub zimę ...........................od 10 do 18 tal.
Delia na wierzch 
Kontusz . .

■ ;!•1 Żupan . . .
jako tćż wielki dobór wszelkiego gatunku surdutów zwierzchnich, paletotów, szlafroków, 
surdutów sztebnowanycb, spodni i kamizelek po jak najtańszych cenach.

A. Cohn,
[2626] Rynek 64, obok Antoniego Schmidta.

Najtańsze ceny. 

12 do 20 
15 do 25 „ 

2 do 6 „

«
8«

Cierpiącym na oczy ii potrze-g 
bojącym okularów

polecają niżćj podpisani swe wyborne oku-] 
lary konserwujące z białem i niebieskiem^ 
szkłem, które nietylko oczy wzmacniają, ale? 
nadto konserwują je do zgrzybiałćj starości.* 
Zamiejscowych upraszamy uniżenie zechcieć^ 
nam donieść, czy już używali okulary, czy.^ 

Rakowe służyć mają do czytania, pisania,# 
¿delikatnych robót ręcznych czy tćż do doj- 
Irzenia odległych pizedmsotów. Damom po-’"’ 
llecamy gatunek okularów nadzwyczaj lekki* 
Si bynajmnićj nie psujący układu włosów;^ 
«następnie polecamy bardzo piękne lornetki,s 
»jako tćż dla panów Pince nez w wszystkich j 
[formach. Przez jak najpunktualniejsze U 
[najtańsze wykonanie poleconych nam za-] 
^mówień, spodziewamy się zachować sobie' 
‘zaufanie, jakićm nas dotąd licznie zaszczy-s 

Kcano.
Br. Smolił, optycy,

8(2634) w Pozi niu, ulica Wilhelmowska 9.|

Wielkoziarnisty piękny Cfjż 
funt po 2 sgr.

poleca Izydor Appel, obok banku król.

nct!

Prz<

Brylichy na miechy w wszystkich szerokościach,
Miechy do zboża z szwem i bez szwu,

poleca po jak najtańszych cenach
Antoni Schmidt,

[2563] (SMad płócien a kobiercy). i 26271

Krzyże nagrobkowe
itd. dostarcza prędko, tanio 
i pięknie i ma największy 

• skład; o zamówienia na jesień 
upraszam wcześnie.

H. Klug,
Poznań. ul. Frvdervkowska 33.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Unią 30 sierpnia.

BAZAR. Wł. dóbr Kęszycki i prób. Ostrowicz n 
ciszewa, ob. Dąbrowski z Kr. Polskiego, wł. “ 
Mańkowski z Rudek, Radoński z Krześlic, q! 
nowski z Kopaszewa, kr. Dąbski z Kołat’4, 
Tarnowski i Cieszkowski z Wołynia.

HOTEL PARYSKI. WŁ dóbr Budzyński z 
i Ponikierski z Wiśniewa, panie Begus z No, 
wsi i Walsleben z Dąbrówki Kościelnej, roL 2, 
dzióski z Mokronosa i gorz. Schulz z Mikus,,'.

HOTEL DU KORD. Prób. Zgrabczyński z p;, 
dza, rotm. Grodzki z Królewca i por. Eik 
Quitzow z Poczdamu

MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI Wł. ml. g, 
z Plath, ks. Brunnemann z Szczecina, ases. 
bert z Raciborza, ku. Schoenberg z Berlina, i, 
z Dreznu, Lucke z Monasteru, Peritz z Szcźtcj 
Kuehne z Lipska, Auerbach z Hamburga, Bad^ 
z Bremy, Kleinfeller z Vitzingen i Lpon z % 
ęlftWlft.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupcy K, 
denburg z Halberstadu, i Knott z Hamburgi , 
dóbr kr. Andrzykowicz z Kowna i bar. Siewer 
Kurlandyi, ob. Bengston i pana Silbei Stein z i, 
lina, kap. Schitdberg z Sauden i wł. dóbr Gerii 
z Skrzynek.
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Wiadomości Sr a »id i owe.
Stowarzyszenie 'lipieckie w Pc-snarta.zyszewe 'lipieckie w 

Dnia 30 sierpnia 
Żyto: na sier. 42%„, wrz.-paź. 41%, paź.-list < 

żąd.,41%, pŁ, list -gr. 41 %, pł. 41% żąd., gr.' 
41 tal. pł. Okowita: z beczką na wrz.. H
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Fabryka fortepianów Karola Eeke
wy POKUTAWIU,

uł. Magazynowa No 1, obok król, sądu powiatowego, 
poleca nowe fortepiany w kształcie skrzydła, większe i mniejsze, dając jak naj­
obszerniejszą gwarancyą po jak najtańszych ceuach. ________________ [2629]

Sole melassowe do kąpieli
z Kołobrzegu, Kosen, Kreuznach, Rehme i Wit­
telkind, także sól morską i skład mój wód mi­
neralnych naturalnych polecam.

«J. Jagielski,
[23281 Aptekarz w Rynku No. 41.

IR5, żąd., paź. 16’/,„ list. 16%, pŁ 16% żąd. 
15'%,, pł. 16 żąd., sty. 16 tal. pi.

żdrza J. A. Pyrite w Gnieźnie
sprzedaje

młockarnie na parę koni po 175 talarów, 
młockarnie na cztery konie po 220 talarów;

urządzenie do młócenia koniczyny kosztuje 10 talarów
Te maszyny najlepszej konstrukcji są urządzone do obrotu albo kulami albo rzemie­

niami, z gwarancyą na rok jeden.
Jeszcze poleca się:

Sieczkarnie nowe po nadzwyczajnie tanich cenach, wi-Kesińsiue
|tłu$i9 Sirony. krymerS, i inne śjirfcęty rolnicze. 12592]-

Mąkę z kości
Superphosphat

do mierzwienia, w znanćj dobrej jakości, nastę­
pnie mąkę cłiamołt poleca Fabryka Je- 
rzycka pod Poznaniem.

[2219] Ijouiśi iiantorowicz.

z szwem i bez szwu, tudzież

bawarski dry lich na wańtuchyad chmielu

Pierścienie pilśniowe przeciw 
nagniotkom

z pilśniu chińskiego najdelikatniejszego ode­
brałem. Cena pudełka zawierającego 10 pier­
ścieni złp. 2. .Sóx,ef aclie,

[2405] Rynek 73.

Berlin, 29 sierpnia.
Pszenice: w miejscu 25 szefli 65—79 ta!, pk 

wedle jakości. Zyto: wyp. 2000 cent., w inieia 
2000 fant., 50—'„ na sier. 49%,—50, sier.-'«: 
i wrz.-paź. 49%—%—%,—50, paź.-list. 48%—» 
list.-gr. 47%,—’/„ na wiosenną odstawę 46%—'/ 
47 tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szf. 36—42 t 
Owies: w miejscu 1200 fantów 22—26, na ii 
24—%, sier.-wrz., wr.-paź. i paź.-llst. 23%—%, li 
gr- 23%, na wiosenną odstawę 23%—% tal.' 
Olńj rzepiowy: w miejscu 100 fantów bez bed 
14%, na sier. 14%,—%, pŁ, sier.-wr. 14%, u 
wr.-paź. 14’/,,— ’¿u» paź.-list. i list. gr. 14 pi, i1 
14 tal. źąd. Olej lniany: w miejscu 14% tal.) 
Okowita: wyp 20,000 kwart, w miejscu 8000 
Trał. 18%, z beczką na sier., sier.-wrz. i wb 
paź. 17’,—"/„- 18%„ paź.-list. 17%—’/„ listą 
16’/,—17 pł. 17’/,, żąd., kw.-maj 17’/,,—'/, tat pi 

Wrocław, 29 sierpnia.
Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczudeń
Owies
Groch
Na giełdzie:

piękna
sgr.

84—87
83—85
57-58
42—43
26—27
52—54

śred.

t2-
80
56
41
25
50

sgr. 
75—801 
74—78 
52-5(1 
38—40|! 
2
45-4SJ

Żyto: mocniej się trzymało

Dli
dli

poleca w największym doborze

[2590] S. K ntorowicz, Rynek 65.

Dla gorzelni.
Olej do smarowania machin, ^ęże do sikawek w wszelkich roz­

miarach, jako tćż węborki do ognia itd. poleca 
[2630] JuliuSZ Scłiedillg, Chwaliszewo tuż przy moście.

Witryol Cypryjski
(Blaustein)

poleca skład farb
Adolfa Ascha,

[2625| ul. Zamkowa 5.

cenie, na sier. 43’/,—44, sier.-wr. 43% pł., wre.-» 
-"«Ą pf, kw.-majI

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 28 sierpnia.

Papiery pruskie.

Pożycz, dohrow.............
—r rząd. 1859..............
— 50, 52 konw.
— 54,55,57, 59
— 1856..............
— pfem.1855...............

Obligi długu skarb....
- - Marchii..............

L;sty zast. March........
/— Prus Wsch_........

— Pomor..

— W. Ks. Pozn.
— — [nowel
— — [nowe)
— Szląskie..........
— gwar. B.........
— Prus Zach....

— rent. March.........
— Pomor.....................
— W. Ks. Pozn..... 
— Pr. Wsch. i Zach. 
— Nadreńskie.....
— Saskie................
— Szląskie.............
Papiery zagraniczne.

Austr. metali..........
— Pożycz, naród
— Oblgi 250 fl.. 
Rosy. 5 poży. Stiegl....
— - 6 —

1% Le­
jano. 1

pła­
cono.

__ 102 !
— 107%,'

4% — 100 |
4% 101%'
4%, __ 102%)
3% — 125 -
3% — 90%,
3% — S9%

__ 93 i 
89 %-3'/,

4 99%[
3% 91%

4 101 1
4 — 104%,

3%, — 99
4 — 99

3%, — 95
3%, __ — i
3%, — 88%,
4 99% —
4 100%, —
4 100 —
4 99%, —
4
4
4

99%,
99%,

—

100
4 — 100 !

5 53%
5 — 62%,
5 — 68%,
4 87
5

|5
— 95%J
— 94‘J

Polsk. obligi skarb......
— Cert. A. 300 zl
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory...............
Ląjdory............................
Złota. fańt cel.............
Srebra dito.............
Saskie bil. kas...............
Niem. bankn...................

— płat, w Lipsku
Austr. bank................
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Uarah.................
BerL-Poczi-Magd......
Beri. Szczeciń..............
WrocŁ-Freib.................

— najnow.............. .
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bognmin...........

— pierwot.............

Dolno-SzL-March____
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot.............
Półu. FryiL-WilK .. 
Górnc-Szl. A. i C ...

— Litt. B..............
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn...............

Akcye bauk. i kredyt 
Beri. Stow, kas...........

4
4
4
4
4
4
4
4

v¿'
4
4
5 
4

W.
3%

4

żą­
dano.

pła­
cone.

1
% dano.

pła­
cono.

— 84%,; Beri. Tow. hand.......... 4 - 93%!
94%, — 1 Gdański bank pryw... 4 103

24 1 Dysk. Udział kom...... 4 — 95%
— 87%, Gota. bank, pryw........ 4 — 82 |
— 92%,j Hanow. dito................... 4 — 99%,

Króle w. dito................... 4 100 __
— 113%, Lipsk. Stów, kred....... 4 77%, 1
— 109%; Magd, bank pryw........ 4 — 90>',l

461 --- ! Pomor. bank, rycer. .. 4 — 92
— 29 23 Pozn. bank prow.......... 4 99

99%, Prusk. udz- bank.......... 4%, 120
— Szląsk. Stów, bank...... 4 — 96%
— 99%,
— 77%) Akcye przemysłowe.
— 87%! Beri. fab. kol. żel........ 5 92%, —
— 4% Minerwy Szląskiej....... 5 c O /, —

Concordia,........................ 4 110 —
Magd, assek. ogn...... 4 510 —

— 136
— 119%, Obligacye z prawem
— 207 pierwszeństwa.

127’/, Beri.-Anha.lt..................... 4 — 100%
129 4%, __ 101

Berl.-Hamb.. ................ 4% 100
81% 4’Z 99%,

__ 54'/J Berl.-Pocz.-Mag. A...... r 98% —
— — Litt. C...... ........... 4%, — 101
943/. — Litt D................... 4’/, 101
9S%. Berl.-Szczecin................ 4% /

75 — 11. Em................. 96 __ 1
Koźlo-Bogumin.............. 4 _ 91’',

— HI. Em............... 4%, __
__ 162 Dolno-Szl.-March......... 4 98 %Ł
__ 141%, — konwen.................. 4 __ 98’.
— 43’/, — — III ser.......... 4 — 98’/,
__ 106 — — IV. ser.......... 4% __

Półn.-Fryd.-Wilh........... 4% — —
Górn.-Szl. Litt A........ 4 — —

— 114%, — Lit B. 3%, — —

PAPUGI
łaskawe i gadające, ptaki zagraniczne, kanarki, 
synogarlice, są do sprzedania w Oebmiga hotelu 
de France po jak najtńszych cenach. [2633]

48’/, żąd., paź.-list 42%, list.-gr. 42'/, 
taL żąd. Owies: na sier. 20 taL żąd. Olej rn 
pi owy: ceny niezmienione, wyp. 1.00 centn., w ni; 
scu 13’/„ na sier., sier.-wrz., wrz.-paź., paź.-list lis 
gr. i gr.-sty. ’3%„ kw.-maj 13%, tal żąd. Oli 
wita: wyp. 6000 kwart, w miejscu 16’/,,, nasię 
i sier.-wrz. 16'/„ wrz.-paź. 16%—%, paź.-list 16- 
%, list-gr. 16%, sty.-luty 16, kw.-maj 16'/, tal. 

Szczecin, 29 sierpnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 68—78. Żj 

46—48. Jęczmień: 32—38. Owies: 26-^ 
Groch: 48—52.

Bydgoszcz, 29 sierpnia. 
Pszenica: węcpel 64—75 tal. Żyto: 43—tó a 

Jęczmień: wielki 36—38, mały 30—32 tal. 0*id 
szefel 1 tal. do 1 taL 8 sgr. Grocb węcp. 
taL

I

— Lit D.............
— Lit E.............
— Lit F.............

Starogr.-Pozn___ _
-j- H. Em.................
KURS GIEŁDY W 
7, dnia 28 sierpnia.
Papiery I pieniądze.

Djpcaty..............................
■ydrychsdory..............

Ukłąjdory............................
Polskie bil. bank..........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw...

— nowe....................
— nowe....................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast.
— nowe lut. A....
— nowe....................
— Lit B.
— Lit C.................
— Listy Rent......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast...
— now. Emis........
— Oblig. skarb.... 
obi. cząstk. k 500 zł.

Austr. pożycz, naród
Minerwy akcye...........
Szląski bank.................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg................. .........1
— now. Emis..........
— obL z praw, pierw.

ią- pła- 1
1 % dano. oono.

4 —
85

97
3%
4%

4
101%

4% - 101
WROCŁAWIU.

87%,

78%

95%,

109%,

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

3’/t
Í
4

3’/,
4
4
4
4
4

4%
4
4
4
4
5
4
4
4

99%
100
95

102%,
101%
102%,
102’/;
100’,,

103%
93%

88

97

128%,

97>

63%

Głog.-Żegan............
Brzeg.-Niskie.......
Dołu.- SzL-March..

źą- ph-
% dano. oono

81%, -

— z pr. pierw..
Gómo-Szl. Lit. A. i

— Lit. B...
— obi. z pr. pierw.
— ...............Lit E.
—  ........ .Lit. F.

Opól. Tarnów................
K oźlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU.

dnia 29 sierpnia.

C.

3%,

%■
4

4%

165% '

97%'
85%

102'/,
49%%
56%,'

Pozn. List Zastaw..
— nowe.........
— nowe ..........

Pozn. List. Rent..

— obL prow.............
— obligacye now...
— obi. meL Obry..
— obligi pow............

Prusk. obi. skrb. ..
— poży. skarb..
— dóbr. poży..
— poż. skarb...

SzL List Zast.. 
Zach. Prusk.... 
Polskie................

Polskie banknoty..
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